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Kraków 13 maja. w księstwach podniesionemi zostały. Rosya jest 
przeto bardzo odosobnioną, itd.

Czasopismo „Koróspondencya rosyjska" 
Lali się w jednym z ostatnich numerów swoich 
na odosobnienie Rosyi. Przyjaźń nawet pru­
ska zaw iodła ją  w kwestyi duńskiej, a  przy­
mierze święte przestało istnieć, skoro u dol­
nego Dunaja katolicyzm i rewolucya mogą 
się rozpościerać ze szkodą Rosyi. „Kores­
pondencya" zapomina wszelako, że przy­
mierze tak zwane święte ani kwestyi duń­
skiej ani wschodniej nie m iało za zadanie, 
ie  owszem na przekor obu tych kwestyj zdol­
ne było one utrzymać się. Wiemy, ze dla 
Rosyi traktat londyński by ł zapowiedzią 
moiebnego kiedyś panowania w Danii 
Księstwach, ie  rządy które go podpisały 
mając na myśli tylko utrzymanie całości 
monarchii duńskiej, inne pominęły niebez 
pieczeństwo, mogące powstać z usunięcia 
Augustenburgów i starszych braci króla Chry- 
styana IX, przez co linia gotorpBka nie­
zmierny krok zrobiła w ewentualności n a­
stępstwa. Jeżeli więc dzisiaj Rosya znajduje 
w zaborczych planach Prus największą prze­
szkodę utrzymania korzystnego dla siebie 
traktatu londyńskiego, a  mimo tego w ści­
słych z Prusami zostaje stosunkach, to po­
chodzi ztąd, ze pilniejszy interes wiąże ją  
z Prusam i w Polsce, niż przeciw Prusom 
w Danii. Taki sam stosunek zachodzi na 
Wschodzie nie z Prusam i lecz z Austryą. 
O tym ostatnim mówi „Korespondencya ro­
syjska":

Innym przedmiotem rozbioru jest wyzywająca 
polityka księcia Kuzy, który otwarcie broni spra­
wy stronnictwa wywrotu i wysuwa propagandę 
katolicką przeciw kościołowi, który my w księ­
stwach wspieramy. Wszystkie jego kroki naru­
szają zarówno polityczne jak i religijne interesa 
nasze: zniesienie klasztorów, zabór dóbr klasztor­
nych, zwiększanie jego wojsk, dawanie wspar­
cia wychodźcom wszystkich krajów i wyobrazi- 
cielom sprawy narodowości. Postępowanie hospo­
dara zdaje się być tak nieprzyjaznem, że pewne 
dzienniki zagraniczne mówiły już o zamiarze na­
szego rządu, aby zająć wojskowo Multany i Wo­
łoszczyznę. Rzeczywiście, że pogłoski te są fał­
szywe. Rząd nasz będzie w miarę możności wy­
nagradzał prawosławnych zakonników, którzy do 
nas przybyli błagając opieki, a co się tyczy bez­
pieczeństwa granic, będzie umiał takowych bro­
nić nie nadwerężając w niczem przepisów traktatu 
z r. 1856.

Z tego poznać, że wielce jesteśmy oddaleni ot 
przymierza świętego, które na nowo odgrzewa­
ją. Obecne postępowanie nasze względem obu 
naszych sąsiadów da się tylko zamknąć w nieu­
fności względem teraźniejszej polityki pruskiej i 
w zupełnym braku porozumienia się z Austryą, 
przynajmniej co do trudności religijnych, jakie

Artykuł tea nie przez to godzien uwagi, 
ie  usiłuje dow ieść, i i  Rosya jest opuszczo­
ną przez najserdeczniejszych przyjaciół swo­
ich, lecz ie  przyznaje, ii ani w Danii z P ru­
sami, ani w Rumunii z Austryą wspólne in­
teresa wiązaćby jej nie powinny. Osobliwa 
rzecz jednak , że Rosya pomimo widocznych 
stosunków przyjaźni, zostaje w przeci­
wieństwie pod wieloma wględami z P rusa­
mi i A ustryą, a  wielce się zbliżyła w wspól- 
nictwie interesów z głów ną przeciwniczką 
swoją na obu tych odległych od siebie pun­
ktach w Danii i Turcyi, to jest z Anglią 
Zmieniła też Anglia politykę swoją tak na 
Północy jak  na  Wschodzie. Osłabiwszy D a 
nię przez oderwanie od niej Norwegii i 
zniszczenie jej floty, a  Turcyę przez utwo­
rzenie królestwa greckiego i spalenie jej flo­
ty pod N aw arynem , usiłuje teraz na obu 
ych punktach wzmocnić wpływ swój: w D a­
nii przeciw Niemcom, na W schodzie zaś 
przeciw Rosyi, a  to nie przez wzmocnie­
nie Turcyi, lecz przez wydobycie Grecyi 
z pod supremacyi rosyjskiej i zastąpienie jej 
swoją.

Od kandydatury księcia Alfreda angiel­
skiego na tron grecki zmieniło się stano­
wisko Anglii na Wschodzie. Przestała ona 
bronić Turcyi, lecz neutralizować postano­
wiła Ro8yę na jej właściwem polu działa­
nia , w Grecyi. Turcya też postawiona mię 
dzy dwoma zarówno niebezpiecznemi w pły­
wami angielskim i rosyjskim , a  nie upatru­
jąc w Austryi ani silnej w o li, ani inicyaty- 
wy, zwróciła się ku F rancy i, której wojna 
krym ska otwarła do spraw Wschodu bliż­
szy przystęp. W arunkiem wpływu francu­
skiego jest romanizm w miejsce słowiańszczy­
zny , katolicyzm w miejsce prawosławia 
Stąd polityka Kuzy i Kogolniczana, podnie­
sienie żywiołu romańskiego nad dolnym 
D unajem , misye katolickie w B ułgaryi, o- 
słabienie żywiołu wschodniego w Rumunii, 
zam iar wprowadzenia kalendarza grego- 
ryańskiego, seknlaryzacya klasztorów gre­
ckich , zbliżenie się między Portą a  księ­
ciem K uzą, zbrojenie Dardanellów, zamiar 
założenia obozu nad Seretem i wiele innych 
jeszcze skazówek zdradzających bliskie sto 
sunki Turcyi i Rumunii z Francyą.

Ażeby w pływ  Francyi u dolnego Dunaju 
sparaliżow ać, dyplomacya rosyjska wciela 
się w interesa A ustryi, przedstawiając ruch 
narodowy rom ański jako zamach na pokra

wne prowincye austryackie, jako rew olu­
cyjne knowanie, i tu w łaśnie nie jest Rosya 
tak odosobnioną, jak  to usiłuje dowieść 
„Korespondencya rosyjska."

IORESPOBDEHCYA CZASD.
Wiedeń 12 maja.

—r. Z Zagrzebia rozpuszczono wiadomość, że 
kanclerz nadworny kroacko-sławoński Mazuranicz 
ustąpi z posady, którą obejmie p. Ożegowicz, obe­
cnie członek rady stanu. Podobna wiadomość po 
przedzała i ustąpienie byłego węgierskiego kan­
clerza. Wiadomość o nastąpić mającćj zmianie w 
kancelaryi kroackićj wywołała różnorodne pogło­
ski tćj głównćj treści, że rząd ma przeprowadzić 
w Kroacyi ściślejszą centralizacyą, a p. Mazura­
nicz ustępuje, ponieważ niektórych zobowiązań, 
jakie tu wziązł na się co do zwołania sejmu kra­
jowego, w obec usposobienia w kraju wypełnić 
nie może. Teraz zaprzeczają stanowczo ze stro­
ny urzędowćj tym pogłoskom i twierdzą, że p. 
tfazuranicz nigdy nie myślał o podawaniu się do 
uwolnienia, tudzież, że wszystkie sejmu kroackie- 
go tyczące się domysły nie są dokładne, gdyż o 
sprawie zwołania sejmu krajowego, jak na ten 
raz, nikt wcale nie myśli. Obecnie znów pojawia­
ją się nowe pogłoski o sejmie zagrzebskim, wy­
wołane wiadomością, że ban Sokcewicz przybyć 
ma do Wiednia; jednak i one nie mają podstawy, 
a podróż bana nie ma żadnego politycznego zna­
czenia.

W procesie, który się dziś toczył przed sądem 
wiedeńskim przeciw frachtarzowi Lnstkandlowi o 
dostarczanie broni, oskarżony skazany został na 
dwa lata więzienia. Sprawa ta robi w tutejszych 
kołach prawniczych dla tego pewne wrażenie, 
że w podobnych procesach wyroki lwowskiego 
sądu wojennego daleko były łagodniejsze, aniżeli 
wyrok tutejszego cywilnego trybunału. Obżałowa 
ny do niczego się nie przyznał.

Dziś w południe rozeszła się na tutejszej gieł 
dzie wieść, że minister skarbu ma wystąpić z ga­
binetu a to , jak mówią, dla tego, że mu nie 
bardzo pomyślnie poszło umieszczenie pożyczki. 
Witść ta utrzymuje się dotąd. Czy jest w tem co 
prawdy, pokaże się; tymczasem zrobimy tylko 
uwagę, że podobne niepowodzenia dotąd nie by­
ły dla ministra skarbu powodem do ustąpienia 
z gabinetu.

P o z n a ń  9 maja.

W ciągu śledztwa wytoczonego naszym więź­
niom, uznali sam prezes komisy i śledczej KiUger 
i nadprokurator Adelung wielu z obżałowanych 
za niewinnych całkiem i zadekretowali ich uwol­
nienie. Senat zaś oskarżający Kamergerichtu ber­
lińskiego pociąga powtórnie do odpowiedzialności 
i w więzieniu osadza znaczną liczbę z uwolnionych 
już osób, wytaczając im proces o zbrodnię stanu. 
Z takich osób, już raz puszczonych, a teraz po­

wtórnie uwięzionych, wymieniamy: Władysława 
Łąckiego z Posadowa, Tadeusza Jaraczewskiego 
z Łowęcic, Stefana Zakrzewskiego z Wyszek, Se 
weryna Radońskiego z Psiego Pola, Józefa Suli- 
mierskiego z Domanic. Trzy tylko w ogóle oso­
by wyjęte zostały zpod nowego oskarżenia przez 
Kammergericht, jakoto: Albin Źychliński z Pień 
ka, Cezary Bogdański zNakła i Edward Mikorski 
z Kruchowa. Aresztowani ostatniemi czasy z Kró­
lestwa na tutejszem terytoryum, jeśli się nic na 
nich nie wykaże, aby przeciw prawom karnym 
pruskim w czemkolwiek wykroczyli i jeśli się od 
razu nie wykażą, iż posiadają środki utrzyma­
nia, odstawiani bywają bez uchwały sądowej, 
na mocy rozporządzenia policyjnego lub regencyj­
nego do domu poprawy w Kościanach, zwykłego 
więzienia włóczęgów i żebraków. Tutaj wyznacza­
ją im robotę najpospolitszą, jak np. zwijanie liści 
cygarowych, skubanie pierza lub wełny, wreszcie 
pracę w polu lub w ogrodzie. W areszcie tym 
istnieje regulamin bardzo surowy, jakiego potrze­
ba było dla pospolitych włóczęgów. Tych ostatnich 
wielu teraz wypuszczono, aby zrobić miejsce dla 
politycznych więźniów. Między osadzonymi w Ko­
ścianie, znajduje się syn obywatela z Wieluńskie­
go, Władysław Frąckiewicz, ranny ciężko w nogę 
w spotkaniu przeszłorocznem pod Lędem.

W sprawie berlińskich więźniów, których z koń 
cem bieżącego miesiąca mają przenieść z więzie­
nia HausYoigtei do więzienia Moabickiego, rozpo­
czną się czyności sądowe, jak się zdaje, dnia 7go 
lipca.

Sędzia śledczy Krttger, wzywa przez publiczne 
pisma następne osoby, aby się najpóźniej do dnia 
30 czerwca r. b. zgłosiły na termin wyznaczony 
w Hausvoigtei: 1) Jana hr. Działyńskiego, 2) A- 
leksandra Guttrego, 3) Włodzimierza Wolniewicza, 
4) Filipa Skowaczewskiego, 5) Edmunda Tacza­
nowskiego, 6) Władysława Zakrzewskiego, 7) księ­
dza Szymona Radeckiego z Gostynia, 8) Bolesła­
wa Lutomskiego, 9) Erazma Zabłockiego, 10) Ka­
rola Brodowskiego, 11) Zygmunta Niegolewskiego, 
12) Kazimierza Brodnickiego, 13) Wiktora hr. 
Szółdrskiego, 14) Zygmunta Jaraczewskiego, 15) 
Ignacego Grabowskiego, 16) Józefa Seifrieda, 17) 
Mieczysława hr. Kwileckiego, 18) Tadeusza Kier- 
skiego, 19) Konstantego hr. Bilińskiego, 20) Er­
nesta Świniarskiego, 21) Zygmunta Działowskiego, 
22) Antoniego Łukaszewskiego, — jako obwinio­
nych o zbrodnię stanu; 23) Mateusza Skrzydlew­
skiego, 24) Bolesława Sikorskiego, jako obwinio­
nych o udział w zdradzie stanu; 25) nareszcie A- 
dolfa Łączyńskiego, jako obwinionego o popełnie­
nie czynów przygotowujących zbrodnię stanu.

Urzędowe gazety pruskie ogłosiły akt zadosyć 
uczynienia ze strony rosyjskiej za obelgi, jakich 
padł ofiarą kapitan pruski Winning w miasteczku 
Wilczynie. Wiadomość o destytucyi i uwięzieniu 
podpułkownika Nelidowa, nie zgadza się z praw­
dą, gdyż tenże zostaje nie w więzieniu i nie wgłę­
bi Rosyi bez komendy, jak oficyalne sprawozdała 
głoszą, ale ma po dawnemu komendę nad granicą 
i bywa mianowicie często w Słupcy. Podpułkow­
nik Nelidow ujął się za p. Robojskim, właścicie­
lem wsi Wturka w Królestwie, którego pruski ka­
pitan Winning, sądząc, że się jeszcze znajduje na 
terytoryum pruskiem, rewidować i uwięzić kazał.

Jak zaręczają, przybył nawet podpułkownik Neli­
dow na wyraźne wezwanie Robojskiego.

P a r y ż  8 maja.

E. Rozprawy nad budżetem rozpoczęły się one- 
gdaj. Całe pierwsze posiedzenie zapełniła mowa 
p. Thiersa. Mówca przez półczwartćj godziny rzecz 
prowadząc o przedmiocie suchym, lecz me jało­
wym jak się sam wyraził, ani na chwilę nie u- 
trudził uwagi słuchaczy. Mówiąc z tą snadnuścią 
i jasnością słowa, które mu właściwe, używając 
na przemian to dowcipu, to ścisłego rozbioru, to 
politycznogo poglądu, umiał ożywić cyfry, i nadać 
niejaki wdzięk milionom i miliardom. Przyznać 
należy, iż krytykę swoją potrafił ująć w karby 
umiarkowania, i tyle się bezstronnym okazał, ile 
nim być może człowiek, który był u steru wła­
dzy i przestał być u nićj, i który całą przeszło­
ścią i pozyskaną sławą należy do upadłego po­
rządku rzeczy. Thiers nie jest krasomówcą na­
miętnym, o wzniosłym locie, o silnych popędach, 
lecz każda jego mowa jest świetnym, jasnym i 
wdzięcznym wykładem. Nie porywa, nie unosi 
słuchaczy, nie staje się ich dusz zdobywcą, ale 
umie ich pociągnąć, zniewolić, a czasem oczaro­
wać. Pewny swego słowa i pamięci, nie zdaje się 
nigdy mówić z przygotowaniem, lecz rozmawiać, 
i w Izbie głos podnosząc wśród licznćj publiczno­
ści, jest jakby u siebie w pokoju. Wśród podnie- 
sionćj wrzawy, wśród zaprzeczań i oznak przeci­
wnych sobie, zachowuje spokój,. nie traci przyto­
mności, i na każde zagadnienie, spieszną odpo­
wiedź znajduje. Większość rządowa ciała prawo­
dawczego okazuje się wielce względem niego po­
dejrzliwą: zdawać się może, że się trzyma na o- 
strożności, jakby się lękała uroku jego słowa, 
podchwytuje więc każde wyrażenie, któreby było 
dwuznacznem, lub niewłaściwem. I tak onegdaj 
powstała prawdziwa burza, gdy mówca wspomnia­
wszy o pewnym kredycie przyjętym przez Izbę, 
użył wyrażenia: „On vous a fait voter". Część 
większości oburzyła się, przypisując mówcy cbęć 
ubliżenia niepodległości Izby, a p. Roches-Salvaza 
z żywością południową stał się gwałtownym tłó- 
maczem tego podejrzenia. Lecz burza uspokoiła 
się, gdy ks. Morny z Krzesła prezesa, a p. Thiers 

z ławki swojćj wykazał niesłnszność uczynionego 
sobie zarzutu.

P. Thiers jest niepoprawionym przeciwnikiem 
wolnćj zamiany, gdy więc o jćj zaprowadzeniu z 
naganą wspomniał tedy p. August Chevalier deputo­
wany, brat Michała Chevalier sedatora apostoła sy- 
stematu wolności handlówćj, przerwał mu mowę 
wykrzyknikiem. „Jest to największa cbwała z cza­
su panowania cesarza". „Ten wykrzyknik nie dzi­
wi mnie, odrzekł zaraz p. Tbiers, szanowny ko­
lega zowie się August Chevalier". Porównawszy 
budżety dawne z terażniejszemi, wykazawszy 
wzrost każdoroczny wydatków i długów krajo­
wych, poddawszy pod rozbiór kolejno budżet każ­
dego ministerstwa, w ostatnićj części mowy prze­
szedł p. Thiers do krótkiego politycznego poglą­
du, i ta ezęść odznaczająca się doborem słów, 
zapewne przygotowaną była. Okazawszy, że u- 
mysł Francyi potrzebuje zawsze zajęcia i pokar-

Ozęćć literacko-artystyczna.

W Y S T A W A  O B R A Z Ó W.
w k r a g c © w ie ,

(Dokończenie).
Pisząc niniejszy przegląd, mianowicie, gdy przy­

szła rzecz o historycznem malarstwie — zapytywa­
liśmy się samych siebie, dla czego ten rodzaj ma 
taki przodek przed innemi ? Zapewne nie sam przed­
miot interesujący w pewnej chwili jest tego powo­
dem; gdyż ze zmianą chwili i interesu dla niej, 
musiałoby znaczenie historycznego płótna upadać. 
Więc musi być jakaś istotniejsza przyczyna? Za­
pewne; i to nie jedna. Naprzód malarstwo history­
czne (warto o tem pamiętać) obejmując w sobie wszy­
stkie rodzaje, nie może oddzielać człowieka od świa­
ta, w którym żyje, aktora od sceny, na której od­
grywa Bwą rolę. Dziś wprawdzie nie wielu zwo­
lenników ma ten skomplikowany rodzaj, wymaga­
jący tyle pracy i umiejętności— ale dawni mistrzo 
wie nie cofali się przed ogromem zadania; i lubo 
głównym celem ich usiłowań był człowiek i tylko 
człowiek— do końca bowiem świata pozostanie on 
najgodniejszym przedmiotem przedstawień artysty.— 
to wszystko inne uważali jako akcesoryum. Dopie­
ro później, kiedy sztuka nie czuła się dość silną, 
aby mogła wyobrażać heroiczną stronę ludzkości, 
zaczęła się rzucać do rzeczy mniejszych i stwa­
rzać podrzędne rodzaje, tem bujniej prosperujące 
im podstawa ich bardziej była materyalną. Był to 
już upadek — bo jeżeli pień prnchnieje, nie długo 
zielenią się gałęzie...

Można więc postawić odwrotne twierdzenie: że 
sztuka tylko tam nie jest w upadku, albo ma się 
do wzrostu, gdzie kwitnie lub zaczyna kwitnąć re 
ligijne i historyczne malarstwo.

Wyszedłszy z tego punktu widzenia, ile nam 
się zdaje, uzasadnionego przykładami, jakich łatwo 
dostarczyć mogą dzieje malarstwa — czujemy się 
umocnieni w naszej wierze co do przyszłości sztu 
ki ojczystej, gdy wpatrując się w wielką histo­
ryczną kartę: Kazanie księdza Skargi, skreśloną 
pędzlem p. Matejki (z Krakowa), czujemy głos wy­
ry wający »i§ z piersi: „Historya nasza ma już swego
malarza ! u

Nie powierzchnia płótna szeroka (niestety! je­
szcze dla artysty zaciasna), nie samo wyprowadzę

okazałość strojów Zygmuntowskiego dworu, nie ża­
dna aluzya w związku z interesem obecnej chwili— 
stanowią wartość tej kompozycyi. Przeciwnie; nie 
ma tu nic efemerycznego, nic wyrachowanego na 
efekt dla zyskania oklasków. Sama tylko magi­
stralna powaga dziejów, surowa, lecz pełna pra­
wdy, życia i ciepła, wieje z tego obrazu, i zdaje 
się przemawiać złotym językiem Piotra Skargi, nie 
tylko przez usta samego kaznodziei, ale przez wszy­
stkie te postacie wskrzeszone wyobraźnią artysty i 
naznaczona piętnem charakterów tchnących ener­
gią, lub niedołęstwem, piętnem namiętności wznio 
siej lub poziomej — gorącą wiarą, lub szydzącą o- 
bojętnością — miłością bez granic i samolubstwem— 
pychą i pokorą...

Gdy spojrzysz na te kilkanaście figur Zygmun 
towskiego dworu, i na samego Zygmunta Wazę, i 
na tych duchownynh i świeckich senatorów, fanta-

W obliczu tem mistrzowsko scharakteryzowanem  
zaraz odgadniesz Zamojskiego, i wierzysz, że tak 
a nie inaczej wyglądał. Patrz! jak orli wzrok jego  
spotyka się z natchnionym wzrokiem boskiego ka­
znodziei —  oni oba rozumie się —  oba —  nie­
porównani miłośnicy ojczyzny!

W dalszych stallach, za Zamojskim, siedzi kilka 
poważnych matron między temi Anna Jagiellonka: 
ręce jej do modlitwy złożone, oko wzbite w górę— 
snąć czysta jej dusza korzy się przed Panem i 
blaga o odwrócenie jakiegoś wielkiego nieszczę­
ścia; — obok niej, młoda cudnej piękności nie­
wiasta, jakby uderzona gromem, chwyta się ręką 
za głowę, — czy umysł jej i serce nie może ob­
jąć tego ogromu wiszących klęsk nad biedną oj 
czyzną? — A dalej, dalej — niefrasobliwe dzie­
cięce twarze: im wszystko zawsze się uśmie­
cha.— Tu znowu w tłumie młodzieży, silne wzru-

zya twoja i pamięć czuje się być podrażnioną, roz- szenie, ale i wiara w siebie, a niekiedy groźne
gorączkowaną: ileżto zdarzeń nie miga ci przed 
oczyma, ile tryumfów, ile zawodów, jakie boje, jacy 
bohatyrowie, jakie olbrzymie dusze cnotą i wystę­
pkiem ! Kompozycya, zadająca tyle pracy wewnętrz­
nej, tak pobudzająca do myślenia, nosi w sobie 
wszystkie przymioty i zalety historycznego rodza­
ju. Wrażenie to pierwsze, jakie, spojrzawszy na 
obraz, odnosi patrzący.

Teraz obejrzymy się po miejscu sceny, i po tych, 
co występują na niej.

Ksiądz Skarga, królewski kaznodzieja, każe 
dziś w katedrze na Zamku — a jest to czas zja­
zdu panów Korony i Litwy na obrady sejmowe— 
napełnia się więc świątynia pańska licznym słu­
chaczem. Wyobraźmy sobie tę część katedry, któ­
ra idzie od wielkiego ołtarza ku trumnie w kapli­
cy ś. Stanisława; na gradusach tej kaplicy stanął 
Skarga i przemawia do zgromadzenia, zwrócony 
twarzą, osobą, gestem, ku prezbyteryum, gdzie na 
krześle siedzi król Zygmunt III w czarnym pour- 
point z ogromną koronkową krezą, w aksamitnym 
kołpaczku z piórkiem, osowiały, zamknięty w so­
bie, poważny majestatem, ale jakby przygnieciony 
ogromem tych olbrzymów co otaczają tron Rze­
czypospolitej... Za nim malutki jeszcze królewicz 
Władysław, tuż Wolski marszałek nadworny, gdzieś 
nie daleko musi być i Bobola podkomorzy, dalej mar­
szałek w. koronny, zapewne Zebrzydowski — i sze­
reg innych dygnitarzów. Zaraz nad królem, ale 
wyżej, w stallach posadził artysta Zamojskiego — 
i nie bez znaczenia: Zygmunt nominalny, a ten— 
król de facto w Rzeczypospolitej, wyobraziciel dwóch 
najwyższych godności kanclerskiej i hetmańskiej,

nie na scenę postaci drogich pamięci Polaka, nie| dusza wszystkiego, głowa i ręka, pióro i szabla—

wyrzutem spojrzenia na tych możnowładzców co 
siebie więcej miłują, niż zdrowie Rzeczypospolitej. 
Na pierwszym planie dostojnicy kościoła — pur­
purowy kardynał —- czy nie Jerzy Radziwiłł? — 
utonął w rozmyślaniu; owdzie sędziwy prymas— 
zapewne Karnkowski wlepi! oczy w nabożną książ­
kę, żeby może ukryć rumieniec wyrzucającego mu 
sumienia ów gorszący zjazd w Kole? — Zgoła co 
spojrzysz na którą twarz, każda ci mówi stósownie 
do charakteru lub uczucia; ta się zapala, ta kaja 
i kruszy, ta oburza, ta pychą i gniewem się iskrzy— 
tej wszystko obojętne — a owa nic niewie, 
się święci — bo drzymie. . . .

Czy widok jaki, czy wieść nagła, czy słowo, 
wstrząsa tak całem zgromadzeniem ?

Spojrzyjmy tam wgłąb, w kierunku ócz Zamoj 
skiego, który jeden śmiało patrzy w kaznodzieję— 
a ukaże się postać blada, natchniona, z wzniesio- 
nemi do nieba rękami. . • • Z tych to ust leje się 
strumień boskiej wymowy: tych wstrząsa, drugich 
przywala, innych rozrzewnia, podnosi, wzmacnia,
lub zmusza do rachunku z własnem sumieniem....
Niedziw, że kiedy mówi, tak nad duszami panuje, 
ten psycho tyrannus— zwłaszcza jeżeli malarz miał 
na myśli owe sławne po wieki kazanie jego, w któ- 
rem ca głowy zgromadzonych panów korony cisnął 
ów szczytny ustęp:

„Bym był Izajaszem chodziłbym boso i na poły 
nagi, wołając na was rozkoszniki i rozkosznice, 
przestępniki i przestępnice: Tak was złapią i tak 
łyskać łytami będziecie, gdy nieprzyjaciele na 
głowy wasze przywiedzie Pan Bóg i w sromotę 
was poda. . . . Ustawcie się mury Rzplitej waszej

rysują, a wy mówicie: nic, nic: Nierządem stoi 
Polska! Lecz gdy się niespodziejecie, upadnie i 
wszystkich potłucze. . . .

Bym był Jeremiaszem, wziąłbym pęta na nogi i 
łańcuch na szyję, wołałbym na was grzeszne, ja­
ko on wołał: Tak spętają p my i pożeną jako ba- 
rany w cudzą stronę. . . . Puszczajcie łzy oczy 
nasze i powieki nasze opływajcie wodą. O jakoś- 
my zwojowani i wielce pohańbieni! przyszła 
śmierć przez okna nasze, werwała się w domy 
nasze, pobiła przed sienią dzieci i młodzieńce po 
ulicacb. Trupy jako gnój po polu leżą, jako tra­
wa za kosarzem, a niemasz tego, ktoby je po­
grzebał.

„Bym był Ezechiaszem, ogoliwszy głowę i bro­
dę, włosybym na trzy części rozdzielił: i spalił­
bym jednę część, a drugąbym posiekał, a trzecią- 
bym na wiatr puścił i wołałbym na w as: Jedni 
z was poginiecie głodem, drudzy mieczem, a trzeci 
się po świecie rozprószycie . . . “ itd.

Piorunujący ten ustęp przytoczony tutaj uryw­
kowo, jakąż dopiero musiał mieć potęgę w toku 
całego kazania! Skarga, co na wstępie nazwał się 
„niegodnym proroczyną“, jaśnieje tu jak prorok 
prawdziwie od Boga zesłany na opamiętanie za­
twardziałej dumy, sobkostwa, zawiści w najdo­
stojniejszych członkach Rzeczpospolitej. . . .

Malarz, czując zapewne całą trudność leżącą 
w niepodobieństwie oddania pędzlem treści tej 
mowy — nie miał innego sposobu tylko ją  odbić 
na obliczach słuchaczów. Te wszystkie charakte­
rystyczne postacie — to illustrowane epizody ka­
zania; do każdej dobrałbyś tekst dający się za- 
8tósować psychologicznie podług wrażenia main 
jącego się na niej. — Zdawałoby się że sztuka 
w tym przypadku dosięgła swojej możebnej gra­
nicy.

Nieoficyalny ,to styl tego płótna —  ani malo­
wane to sprawozdanie z jakiej uroczystości dwor­
skiej, zawartego tr lktatu, ceremonii chrztu lub 
ślubu — ale żywa karta dziejów, głęboko psy­
chologiczna, narodowa, jak narodowym jest Skarga 
lub Woronicz, a przytem drgająca rzeczywistością, 
jak spełnienie proroczych słów boskiego mówcy....

Uóżby o układzie powiedzieć, czyli o właściwej 
kompozycyi ?

Trafność pozycyi pojedyńczych figur, jak układ 
grup większych lub mniejszych, zadziwia natural­
nością i swobodą w tym obrazie; gdzie niegdzie 
tylko ścisk pokazuje się między głowami wyzie- 
rającemi z różnych zakątów, co mogłoby się tłu­
maczyć zwykłym natłokiem, gdyby tylko malarz 
dał im więcej powietrza. Lecz podrzędniejsze to

wymaganie, śród przewagi tylu zalet!
Widzimy jednak potrzebę zastanowić się co do 

samego Skargi. Jeżeli — jakto wybornie pojął 
p. Matejko — znaczenie słów kaznodziei nie dało 
się inaczej pędzlem wytłumaczyć, tylko przez od­
danie wyrazu i różnych stopni wrażeń na twa­
rzach słuchaczów — to, ile sądzimy, osoba same­
go Skargi, powinna była zostać w granicach wła­
ściwych kaznodziei; czyli, mówiąc jaśniej, zacho­
wać ten natchniony wyraz oblicza, tę grozę obu­
rzenia się, nawet tę klątwę ciskające ręce wznie­
sione do góry, ale nie kompromitować „niegodnego 
proroczka" owym wyzywającym ruchem nogi wy­
glądającej z pod sutanny, co odejmuje wiele po­
wagi świętemu mężowi. — Dość było pokazać 
Skargę, każącego po prostu czy w komży, czy na 
ambonie — a wyszłoby na jedno, dla tej przyczy­
ny, że główna uwaga nie zwraca się na mówcę, 
którego nie możemy słyszeć, tylko na słuchaczów 
na których twarzach czytamy kazanie. W ogóle 
zważywszy długość obrazu, oko nie jest w stanie 
go objąć, i dla tego naprzód zatrzymuje się w 
samym środku na owej pięknej kobiecie, prawdzi­
wej perle dworu — potem przenosi się na Skar­
gę — a dopiero cofa się na początek i jnż zosta­
je przy części przedstawiającej samych słucha­
czów . . .  .

Być może, że utwór ten zawieszony wyżej, o- 
glądany w szerszym odstępie, odejmie wszelkie 
znaczenie tej uwadze — tem lepiej, jeżeliby przez- 
to przybyło więcej jeszcze szacownych przymio­
tów temu niepospolitemu dziełu.

Co do techniki — zdaje się, że artysta pokonał 
wszelkie trudności; co do kolorytu— powiem bez 
przesady: że jak śpiewak władający najszerszą 
skalą tonów prym trzyma — tak samo w kazaniu 
Skargi zagrał artysta wszystkiemi gamami boga­
tej palety.

To pewna, że wielkie dusze, wielkie jeniusze 
mają moc zapładniającą nie tylko w jednym kie­
runku. Skarga mógł stworzyć u nas dobrych 
mówców kościelnych, dobrych prozaików, nawró­
cić nie jeden zbłąkany umysł — pokazuje się, że 
jeszcze stworzył historycznego malarza . . .

Dla jtego można by do znanych woroniczow- 
skich słów: Chcesz li zostać dobrym kaznodzieją? 
czytaj Skargę; filozofem? czytaj Skargę; teolo­
giem? czytaj Skargę; dziejopisem? czytaj Skar­
gę; politykiem? czytaj Skargę— dodać jeszcze 
te słowa: malarzem historycznym? czytaj Skargę; 
aczkolwiek niekażdemu dana jest ta wyższa łaska, 
akiej doznał p. Matejko.
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mu, i że był czas, żo za nie służyła mu wolność te- 
mi słowy rzecz swoją zakończył: „Spodziewam 
się, że jeżeli Cesarz, jak  o tem nie wątpię, wy­
trwa w szlachetnćj polityce zwracania nam sto­
pniowego wolności, to ona dowiedzie, że nie zasłu­
guje na zarzuty, które przeciw nićj wymierzone. 
Lecz choćby nawet zasługiwała na nie, nasunęła 
się wam zapewne ta uwaga, iż wyznać należy, 
że bardzo drogo kosztuje, to co w jó j zastępstwie 
mamy".

Aczkolwiek ten ostatni pocisk dowcipu podobać 
się może, aczkolwiek mówca przyganiał system a- 
towi finansowemu cesarstwa, wykazał błędy i nie­
bezpieczeństwo, stał się przecież bardziej kryty­
kiem, niż lekarzem. A w radach i napomuieniach 
swoich, raczćj sposób dalszego zachowania się 
wskazał, niż lekarstwo przepisał. Otóż w tym 
trybie zaleconym, zwyczajem swoim pokój i za­
wsze pokój w pierwszym rzędzie stawia, a jednak 
zastrzegł zabezpieczenie honoru i godności Fran- 
cyi, i stanowczo oświadczył, że o rozDrojeniu mo­
wy być nie może, że w porównaniu z siłą zbrojną 
innych mocarstw, Francya sama dostatecznie u- 
zbrojoną nie jest, że ażeby zmniejszyć mogła swo­
je  siły zbrojne, trzebaby, aby się w świecie do­
pełniała wielka rewolncya m oralna, aby Włochy 
się uspokoiły, aby Rosya odstąpiła Polski, a Pol­
ska nie myślała już o powstaniu, aby nikt nie 
pożądał posiadłości państwa Ottomańskiego, a Pru­
sy nie starały się o powiększenie kosztem do­
brych swoich z rzeczonych sąsiadów. Możnaby 
więc wykazać niejakie sprzeczności w mowie 
p. Thiersa. Ocenia on wielkie dzieła dokonane 
przez drugie cesarstwo, a przygania wydatkom 
na nie łożonym, domaga się pokoju, a widzi wszę­
dzie zarzewia wojenne. Mowa więc jego aczkol­
wiek znakomita i zajmująca powszechną nwagę, 
nie wywrze wielkiego wpływu, ani żadnego prak­
tycznego nie sprowadzi następstwa.

Wczoraj ciągnęły się dalój nad budżetem obra­
dy. P. Paul. członek większości rządowćj wystąpił 
z odpowiedzią na mowę p. Thiersa, p. Picard z 
jćj poparciem; po nim zabrał głos sprawozdawca 
p. O’Quin, i bronił i budżetu i raportu. To posie­
dzenie mnićj świetne ja k  poprzedzające, odzna 
czyło się jednak zobopólnie umiarkowaniem i po­
wagą rozpraw. P. Picard nawet wstrzymał się od 
zbyt gwałtownego szermierstwa. Choćby dalszy 
ciąg obrad nie sprowadził nawałnic, potrwają one 
przynajmniej ze dwa tygodnie, a zamknięcie Izb 
przed końcem m aja nie nastąpi.

W tćj chwili odprawia się uczta w ogrodzie 
tuileryjskim dla stowarzyszenia następcy tronu. 
Najpiękniejsza przyświeca jćj pogoda. Kilkonasto- 
tysięczny tłum dzieci używa różnego rodzaju za­
baw. Do dnia wczorajszego rozdano 60,000 bile­
tów wnijścia.

P a r y *  9 maja.

Monitor nie ogłosił przemówienia Ojca święte­
go o Polsce, bo ono nie było ogłoszone w rządo­
wym dzienniku rzymskim. Milczenie jego, wyrzu­
cane mu przez dzienniki, tlómaczy się. lane jego 
wiadomości, podawane o Polsce, podlegają wię­
kszej krytyce. Język Monitora jest nieraz dziwnym 
i rażącym. Tłomaczą to przez wpływ, jak i wy­
wiera na redakcyę Monitora odcień gabinetu na 
miętnie pokojowy i Polsce nieprzyjazny. Odcień 
ten, którego głowa prezydnje wystawie sztuk pię­
knych, posunął do tego stopnia wzgląd dla Rosyi, 
że zniósł z dwóch dzieł wystawionych wzmiankę, 
iż miały tło polskie. Pod Nr. 1909, p. Veron wy­
stawił obraz z napisem „konanie powstańca poi 
skiego“ a livret zostawił tylko wyraz „konanie". 
Pod Nr. 2500, p. Bartholdi wystawił piękny po­
sąg z napisem „męczennik polski" a livret pod 
łożył napis „męczennik nowożytny".

Jutro wyjdzie broszura p. de la Forge odpowia­
dająca na oszczerstwa miotane przez Emila Girar- 
din na Polskę.

Lordowie Clarendon i Granville nie przybyli do 
Paryża w celu ułożenia się z Francyą w razie nie- 
dojścia konferencyi; mogą jednak przybyć, pomi­
mo że temu przeczy La France. Ks. de la Tour 
d ’Auvergne, nosi wielkie imię i imponuje towa 
rzystwu angielskiemu, ale nie jest dyplomatą na 
wysokości potrzeb. Lord Cowley zużył się także. 
Anglia, zrażona żartami Niemców, ma myśleć o 
nżyciu floty, jeżeli nie uda się konferencya, i ma 
najmować już transports. Tutejsze dzienniki rzą­
dowe, trzymając się dawnej taktyki a może wie­
dząc, że królowa Wiktorya nie chce jeszcze woj­
ny, utrzymują, że Anglia nic nie zrobi, i prawią o 
rozbrajaniu Francyi. Napoleon III chce pokazać, 
że tak w sprawie duńskiej jak  w innych, które 
nadchodzą, Anglia nie zrobi nic bez Francyi i że 
trzymać się z nią powinna. Dążąc do tego celu, 
kto wie, czy Napoleon III nie będzie się trzymał w 
tyle w sprawie rumuńskiej. Monitor zdaje się cieszyć, 
że Rosya zgnębiła Polskę i Czerkiesyą, że odzyska­
ła wpływ nad morzem Czarnem i że grozi Rumu­
nii. Ludzie baczni na bezpieczeństwo Zachodu od 
Rosyi wołają w niebogłosy na Anglią, aby się 
z Francyą związała. Nie podobna przypuścić aby 
Anglia mogła zmuszać Francyą do szukania swe 
go odpornego bezpieczeństwa nad Renem i wy­
stawiać na ostatnie klęski Turcyą. Zgoda Zacho­
du może jeszcze złe odrobić, ale trzeba woli i po 
śpiechu. Cokolwiek nastąpi, zmiana ministeryum 
francuzkiego jest zdecydowaną po skończeniu czyn­
ności Izb, ale. od Anglii będzie zależeć wybór bar 
wy nowego gabinetu.

Hr. Goltz opuścił wczoraj Paryż, udając się do 
Koblentz; wróci on po jutrze.

Syn Garibaldego przybył tu onegdaj z Londynu, 
i dziś odjeżdża do Marsylii.

W ciele prawodawczem na mowę Thiersa od­
powiedział Calley Saint Paul, teść jen. Fleury. 
Odpowiedział on z niemałą znajomością rzeczy i 
z ironią, która kilka razy zmieszała ironicznego 
Thiersa. P. Picard nie był w stan ie  podnieść swe 
go kolegi, a p. O’Quin, sprawozdawca, jeszcze go 
bardziej pochylił. Rozprawy te były czysto finan 
Suw e, ale wmieszała się do nich polityka, pomi 
mo protestacyi Thiersa. P. Calley Saint Paul słu 
sznie powiedział: skarżycie się na podwyższeuie 
budżetu, na prowadzenie wojen, ale zapominacie, 
że Napoleon III wziął Francyą poniżoną długą 
bezczynnością, i że umiał starać się o podniesie- 
n ‘e j ej godności na zewnątrz; skarżycie się na 
brak wolności, ale na coście jej używali ? czyście 
je j nie nżylt na utworzenie dwóch onozycyjnych 
koalicyj, z których jedna obaliła gabinet hr. Mo- 
lego, a  druga poprowadziła Francyą do Rzeczpo 
spolitej. Patrzcie, jakie miejsce zajmuje obecnie 
Francya w Europie. Kiedy dawniej Francuz nie 
śmiał się pokazać za granicą, dziś przekracza ją  
z) godnością i honorem. Minister Rouher ma dziś 
przemówić.

Dzienniki opozycyjne piorunują na Monitora 
wieczornego, i na p. Ollivier za jego odłączenie 
się od opozycyi. P. Ollivier ma dążyć do utwo­
rzenia w Izbie rodzaju tiers parti, z którą byliby 
ks. Morny i Emil Girardin. Ostatni podnosi z ca­
łej siły pana Ollivier, nie wiedząc, że to mu bar­
dzo szkodzi. Cała ta robota skończy się na niczem. 
Większość ciała prawodawczego nie znajduje się 
w możności rozdzielenia się na różne partye.

Chargć daffaire rosyjski w Rzymie nie zaniósł 
reklamacyi o mowę papiezką, bo ona nie została 
ogłoszoną urzędownie, ale po rozmowie z kardy­
nałem Autonellim i usłyszeniu od niego, iż dzieli 
myśli objawione w mowie Ojca świętego, dyplo­
mata rosyjski zażądał instrukcyi od ks. Gorcza- 
kowa. Zdrowie Papieża znowu się pogorszą.

Wczoraj odbyła się w ogrodzie tuileryjskim za­
bawa dzieci urodzonych w tym samym dniu co 
Cesarzewicz. Dzieci i rodziców był ogrom. Cesa- 
rzewicz robił honory tej zabawy przez godzin trzy. 
Cesarstwo pokazali się na godzinę.

W Tuileryach i ministerstwie spraw zagranicz­
nych widać zajęcie. Ruch kuryerów jest wielki.

K r a k ó w  13 maja. Komisya krajowa dla spraw 
osobowych, urzędów powiatowych mięszanych za 
mianowała auskultanta sądowego Ferdynanda Zo- 
potha prowizorycznym aktuaryuszem urzędu po­
wiatowego.

K r a k ó w  13 maja. Gazeta Lwowska ogłasza 
ósmy wykaz osób skazanych przez sądy wojsko­
we. Wykaz ten obejmuje juryzdykcyę sądu wo­
jennego w Krakowie.
Wykaz prawomocnych wyroków c. k. sądu wojen­

nego w Krakowie, zapadłych w miesiącu kwie­
tniu 1864 r.

I. Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej 
§. 66 c. k. k.

1) Tomasz Neużyła, 27 lat, wyrobnik z Szcza- 
kowy, na 3 miesiące więzienia.— 2) Tadeusz Wo- 
łoszewski, 43 lat, bez zatrudnienia z Krakowa, na 
6 miesięcy więzienia.— 3) Albert Sienicki, 29 lat, 
mechanik z Paryża, na 6 miesięcy więzienia, (ob­
ciążony przestępstwem przeciw publicznym zarzą­
dzeniom).— 4) Wojciech Pająk, 20 lat, wyrobnik 
z Borzyny, na 6 miesięcy więzienia, (obciążony 
przestępstwem przeciw publicznym zarządzeniom). 
5) Jan Zabierowski, 17 la t, wyrobnik z Krowo­
drzy, na 8 miesięcy więzienia.— 6) Jan Chwali- 
bóg, 19 la t, student z Jasienny, na 4 miesiące 
więzienia.— 7) Jan Knaus, 17 lat komisant z Lu­
biany, na 2 miesiące więzienia.— 8) Michał Gry- 
bacz, 50 lat, wysłużony żołnierz z Naprawy, na 
6 miesięcy więzienia, zaostrzonego 1 razowym po­
stem w każdym tygodniu.— 9) Kazimierz Wolski, 
21 lat, czeladnik stolarski z Krakowa, na 4 mie­
siące więzienia, z 1 razowym postem w każdym 
tygodniu.— 10) Andrzej Czapski, 44 lat, wysłu­
żony żołnierz z Koczny, na 6 miesięcy więzienia.— 
11) Jan Stanek, 20 lat, murarz z Krakowa, na 4 
miesiące więzienia, z 2 razowym postem w każ­
dym tygodniu.— 12) Karol Koziarski, fałszywie 
Franciszek Labusiewicz, 18 la t, pisarz prywatny 
z Solca w Król. Pol., na 6 miesięcy więzienia.— 
13) Alfred Westfalewicz, 28 lat, właściciel gruntu 
z Trzcinki w Król. Pol., uwolniony z braku do­
wodów. — 14) Karol Sestie, mylnie Aleksander 
Grabowski, 19 lat, student z Genewy, na 1 mie­
siąc aresztu w sztokhanzie, z 1 razowym postem 
w każdym tygodniu, (obciążony przez posiadanie 
cudzego dokumentu legitymacyjnego). 15) Stanisław 
Świątek alias Smydziński, 18 lat, pisarz prowen­
towy z Krakowa, na 2 lata więzienia i wynagro­
dzenie szkód, (obciążony zbrodnią sprzeniewierze­
nia).— 16) Wacław Zrust, 22 lat, oddalony kadet 
austryacki z Pardubitz w Czechach, na 1 rok wię­
zienia.— 17) Władysław Cholewa, 17 la t, uczeń 
gimnazyum z Świątnik górnych, na 6 miesięcy 
więzienia, (żandarm narodowy)—  18) Paweł Ku­
bicki, 19 la t, szewc z Krakowa, na 3 miesiące 
więzienia.— 19) Jan  Barański, 20 lat, z Krako­
wa, bez zatrudnienia, uwolniony z braku dowo­
dów.— 20) Szymon Czernik, 31 lat, ceglarz z K ra­
kowa, na 3 miesiące więzienia.— 21) Wojciech 
Malmonczyk, 23 lat, wyrobnik z K rakow a, na 6 
miesięcy więzienia, (pow tórn ie).— 22) Hyacynt 
Sławiński, 18 lat, wyrobnik z Krakowa, na 4 
miesiące więzienia.— 23) Aleksander W eiss, 15 
lat, student z Działoszyc w Król. Pol., na 8 dni wię­
zienia, zaostrzonego 2 razowym postem.— 24) To­
masz Piątkowski, 22 lat, ślusarz z Krakowa, u- 
wolniony z braku dowodów.— 25) Nathan Koplik, 
21 lat, student z Krakowa, na 4 miesiące więzie­
nia.— 26) Franciszek Jeziorek, 20 lat, czeladnik 
stolarski z Uścia Solnego, na 4 miesiące więzie 
nia.— 27) Andrzej Myśliwiec, 15 lat, wyrobnik 
z Krakowa, na 1 miesiąc więzienia.— 28) Stani­
sław Miłaszyóski, 15 lat, wyrobnik z Krakowa, 
oa 1 miesiąc więzienia, zaostrzonego 1 razowym 
postem w każdym tygodniu.— 29) Stanisław Pie 
niążek, 17 lat, szklarz z Krakowa, na 1 miesiąc 
więzienia.— 30) Jan Brettschneider, 19 la t, pie­
karz z Nowego Sącza, na 2 miesiące więzienia.—
31) Ignacy fałszywie Roman Merysiński, 28 la t, 
litograf z Warszawy, na 2 miesiące więzienia.—
32) Aleksander Prus Skowronek, de Rudowa 
Rndowska, 24 la t, właściciel gruntu z Krakowa, 
na 2 miesiące więzienia.— 33) Tomasz Zawisza, 
36 lat, wyrobnik z Krakowa, na 2 miesiące wię­
zienia.— 34) Faustyn Bednarski, 22 lat, służący 
z Krzywcy, na 2 miesiące więzienia.— 35) An­
drzej Cebula, 19 lat, z Libiąży włościanin, na 4 
miesiące więzienia.— 36) Roman Wiktorczyk, 23 
la t, uczeń gimnazyalny z Bochni, uwolniony z bra 
ku dowodów, za przestępstwo przeciw publicznym 
zarządzeniom na 8 dni aresztu w sztokhauzie.— 
37) Feliks Tomaszkiewicz, 19 lat, wyrobnik z Kra 
kowa, od zbrodni uwolniony z braku dowodów, 
za przestępstwo przeciw publicznym zarządzeniom 
□a 14 dni aresztu w sztokhauzie. — 38) Edward 
Paklerski, 18 lat, praktykant handlowy z Podka- 
raienia, na 4 miesiące więzienia. — 39) Benjamin 
Schlusinger, 23 lat, blacharz z Krakowa, któremu 
8 miesięcy aresztu śledczego policzono za karę, 
od zbrodni skrytobójstwa całkiem uwolniony.— 
40) Daniel Rttmler, 18 lat, ślusarz z Krakowa, na 
4 miesiące więzienia. — 41) Jan W alczyński, 20 
lat, fryzyer z Krakowa, na 4 miesiące więzienia.—
42) Roman W ołkowicki, 20 la t, właściciel dóbr, 
z Małej Rostowicy w Król. Polskiem , śledztwo 
zaprzestane, za posiadanie cudzych dokumentów 
legitymacyjnych areszt śledczy za karę policzony.
43) Waleryau Rulikowski, 21 la t,  pisarz prywat 
ny z Krzemieńca, areszt śledczy policzony za k a­
rę .— 44) Leon Matłachowski, 24 la t, były nau­
czyciel z Halenowa, uwolniony z braku dowodów.
45) Ferdynand Eismond, 23 la t, student z Żyto­

mierza w Królestwie Pol., na 1 miesiąc więzienia.
46) Adolf Macinkowski, 22 lat, konduktor z Ol­
kusza w Królestwie Polskiem, na 2 miesiące wię 
zienia. — 47) Marcin Kozłowski, 22 lat, student 
z Czechowy, na 4 miesiące więzienia. — 48) Ale­
ksander Stępkowski, 19 lat, student z Krakowa, 
na 1 miesiąc więzienia. — 49) Franciszek Stanie- 
cki, 17 lat, kelner z Kent, na 1 miesiąc więzie­
nia. — 50) Feliks Witkowski, 25 lat, szewc z Ska­
winy, uwolniony z braku dowodów. — 51) Józef 
Kolasa, 17 lat, student z Niepołomio, uwolniony 
z braku dowodów. — 52) Modest Hryniewiecki, 
fałszywie Chryniewiecki, 17 lat, praktykant go­
spodarstwa wiejskiego z Krakowa, uwolniony 
z braku dowodów. — 53) Michał Urbańczyk, 22 
lat, handlarz pierników z Kalwaryi, na 3 miesią­
ce więzienia. — 54) Maciej Klocek, 21 lat, wyro­
bnik z Filipowiec, ua 3 miesiące więzienia. —
55) Karol Rettig, 27 lat, cieśla z Holenderc w 
Królestwie Polskiem, na 3 miesiące więzienia. —
56) W acław Wojnarowski, 20 lat, terminator szew­
ski z Krakowa, na 3 miesiące więzienia. — 57) Wil­
helm Fechner, 27 lat, czeladnik ślusarski z Kron­
sztadu, ua 6 miesięcy więzienia, (powtórnie). — 
58) Feliks Lumbe, 19 lat, student z Sieprau, na 
5 miesięcy więzienia. —  59) Tomasz Stachurski,
19 lat, czeladnik kowalski z Zamościa w Króle- 
Polskiem, na 4 miesiące więzienia. — 60) Ferdy­
nand Schauderna, 19 lat, rzeżnik z Krakowa, na 
4 miesiące więzienia. — 61) Aleksander Zdecbli- 
kiewicz v. Franciszek Gąsiorowski, 27 lat, szere­
gowiec 56. liniowego pułku piechoty, na służenie 
°. \  r°k dłużej, zwrócenie taglii i 50 kijów, (ob­
ciążony pierwszą dezercyą). — 62) Józef Pospischil, 
18 lat, student z Raudnitz w Czechach, na 2 mie 
siące więzienia. — 63) Wincenty Strecha, 16 lat, 
student z Raudnitz, w Czechach, na 2 miesiące 
więzienia. 64) Antoni Gałczyński, 28 lat, szewc 
z K rakow a, uwolniony z braku dowodów. — 
65) Piotr Pyzda, 22 lat, murarz z Krzeszowic, na 
14 miesięcy więzienia. — 66) Jan Wiśniowski, 
44 lat, ekonom ze Lwowa, na 1 miesiąc więzie­
nia zaostrzonego 1 razowym postem w każdym 
tygodniu. — 67) Walenty Włoch, 33 lat, wyro­
bnik z Bodzanowa na 6 tygodni więzienia z 2 ra ­
zowym postem w każdym tygodniu. — 68) Win­
centy Mazur, 20 lat, syn włościanina z Nowej 
Góry, na 3 miesiące więzienia z 1 razowym po­
stom w każdym tygodniu. — 69. Edmund Fischer, 
18 lat, słuchacz farmacyi ze Lwowa, na 2 mie­
siące więzienia (obciążony przestępstwem przeciw 
publicznym zarządzeniom). — 70) Władysław Ko 
szycki, 19 lat, czeladnik bednarski z Krakowa, 
na 6 tygodni więzienia z 1 razowym postem w 
każdym tygodniu. — 71) Antoni Bobrowski, 34 
lat, mydlarz z Komorowie, na 4 miesiące więzie­
nia z 1 razowym postem w każdym tygodniu 
(powtórnie). — 72) Franciszek W roński, 20 lat, 
parobek z Tomczynowa, na 7 miesięcy więzienia 
z 2 razowym postem w każdym tygodniu (powtór­
nie). — 73) Adolf Tettmayer, 54 lat, właściciel 
dóbr z Tarnowa, uwolniony z braku dowodów. — 
74) Zygmunt Stek, 20 lat, były urzędnik z War 
szawy, na 1 rok więzienia. — 75) Piotr Oczków 
ski, 17 lat, terminator szewski z Chrzanowa, na 
1 miesiąc więzienia. — 76) Józef S iepraw ski, 18 
lat, czeladnik piekarski z Płaz, na 1 miesiąc wię­
zienia. — 77) Ludwik Konopka, 18 lat, czeladnik 
szewski z Wieliczki, na 1 miesiąc więzienia. — 
78) Erazm Nodzyńsfci, 19 lat, czeladnik szewski 
z Krakowa, na 1 miesiąc więzienia. — 79) Szy­
mon Klimowicz, 22 lat, czeladnik ślusarski z Zwie­
rzyńca, na 2 miesiące więzienia. — 80) Franci­
szek Ślusarczyk, 18 lat, czeladnik szewski z Chrta- 
nowa, na 1 miesiąc więzienia. — 81) Leopold 
Czaiński, 28 lat, czeladnik szewski z Krakowa, 
na 1 miesiąc więzienia. — 82) Józef Dylowski,
20 lat, czeladnik szewski z Chrzanowa, na 4 m ie­
siące więzienia. — 83) Stefan Rzembowski, recte 
Kazimierz Olszewski, 30 lat, mechanik z Dużych 
Górek w Królestwie Polskiem, uwolniony z braku 
dowodów, za przestępstwo przeciw publicznym za­
rządzeniom 8 dni aresztu śledczego policzono za 
karę. —  84) Teofil Karliński, 36 lat, młynarz 
z Krakowa, na 1 miesiąc więzienia z 2 razowym 
postem w każdym tygodnin i odosobnieniem w
2. połowie czasu kary. —  85) Justyn Kozłowski, 
24 lat, z Petersburga, uwolniony z braku dowo­
dów. — 86) Epifan Stryjkowski, dzierżawca dóbr 
z Konarczyc, uwolniony z braku dowodów.— 
87) Józef Markusfeld, 20 lat, student z Warszawy, 
uwolniony z braku dowodów, za przekroczenie 
przeciw publicznym zarządzeniom 8 dni aresztu 
śledczego policzono za karę. — 88) Franciszek 
Urbańczyk, 21 lat, czeladnik szewski z Morawicy, 
na 2 miesiące więzienia zaostrzonego 2 razowym 
postem w każdym tygodniu.

(Dokończenie nastąpi.)

W i e d e ń  12 maja. Ostdpost rozpoczyna swój 
dzisiejszy numer od następujących uw ag: „Szkody, 
jakie poniosły dwa austryackie statki na morzu 
nicmieckiem, łatwo odżałujemy. Młoda flota za 
szczytnie odbyła swój pierwszy występ; a chociaż 
pierwszego jej wojennego czynu nie uwieńczyło 
zwycięstwo, przecież chlubnie rozwinęła banderę 
austryacką.

Tymczasem daleko większe są szkody, jakie 
dziś miał do poniesienia tu w Wiedniu kredyt 
austryacki. Z pożyczki 70 milionów złreńs. umie­
szczono tylko 23 Va milionów. Zakład kredytowy, 
którego ofertę najpierw otw arto , podpisał tylko 
10 milionów po 76 za 100. Drugą ofertę zrobili 
Baring Brothers w Londynie wspólnie z angielsko- 
austryackim bankiem, do których przyłączyła się 
także spółka (Hansemann i Caro w Berlinie w za­
stępstwie tamtejszego banku diskontowego, bank 
amsterdamski itd .) reprezentowana przez domy 
bankierskie Wodianer i Sina z dalszą kwotą 13T/a 
mil. Tych 23l/a mil. dawano po 77.10. Minister 
skarbu Plener, który z baronem Brentano i radcą 
nadwornym Raddą o 7ej godzinie wszedł do sali, 
udał się, po odpieczętowaniu obu ofert, z swoimi 
towarzyszami do swego gabinetu. Po naradzie 
ćwierciogodzinnej przybył znów p. Plener z oświad­
czeniem, że oferta 23 Va milionowa została przy­
jęta, oferta zaś zakładu kredytowego jako nie do 
przyjęcia odrzucona. Tym sposobem tylko jedna 
trzecia pożyczki została pokryta. Wiadomość o tem 
zdarzeniu robi słusznie wielkie wrażenie. Powsze­
chnie odzywają się głosy ganiący krok ton jako 
niepolityczuy, że w obecnych okolicznościach wy­
stąpiono z tak wielką sumą naraz a to tem bar­
dziej, że cała pożyczka obliczona była na zagra­
nicę, do której targu pieniężnego z różnych udają 
się stron. Go się stanie z resztą pożyczki niepod- 
pisanej, w tej chwili tradno powiedzieć.

Dziennik przytoczony obiecuje szczegółowiej po­
mówić o tym przedmiocie.

— Namiestnik węgierski hr. Palffy przybywszy 
onegdaj do W iednia, miał zaraz dłuższą konfe- 
rencyą z kanclerzem Privitzerem, a po powro­
cie hr. Ziczego m ają podług autogr. koresponden- 
cyi odbywać się narady pod względem niektórych 
postanowień Węgier dotyczących. Między innemi 
dziennikarstwo węgierskie przejść ma z pod są ­
dów wojennych pod sądy zwykłe. Hr. Palffy miał 
posłuchanie u J. C. Mości.

R o s y a .
0  wewnętrznym stanie Rosyi w ostatnim nu­

merze dziennika rosyjskiego Listok czytamy co 
następuje:

Szczególniejszą własnością rządu petersburskie­
go jest niedecyzya, i jeźli można tak wyrazić się, 
bezsystematyczność jego działań. W ostatnich 
czasach przystąpił on wprawdzie do spełnienia 
dzieła w wysokim stopniu godnego pochwał: do 
nadania polskim włościanom ziemi na wieczną 
własność. Lecz jeżli z uwagą przypatrzymy się o- 
kołicznościom, wtedy okaże się, że owo nadanie 
obiecane już było przez rząd narodowy, i dla tego 
też rząd rosyjski, chociaż zwycięzca, nie mógł dla 
prostej roztropności nie spełnić tego dzieła. Nada­
jąc  polskim włościanom ziemię w początku 1861 
roku, petersburski rząd postąpiłby i mądrze i szla­
chetnie, lecz dopełniając tego zaledwie w roku
1864 postąpił on tylko rozsądnie; postąpienie inne 
byłoby poprostu niekonsekwencyą.

1 gdziekolwiek spojrzysz, wszędzie i we wszy- 
stkiem uderza bezsystematyczność rządu. Z jednej 
strony chęć działania, na obraz i podobieństwo 
rządów liberalnych, nastręczy możność zakupio­
nym w różnych krajach dziennikom wysławiania 
liberalizmu rosyjskiego rządu, marzenie o Wyso­
kiem stanowisku w opinii ucywilizowanego świa­
t a ; a z drugiej strony chęć niewypuszczania z rąk 
swoich samodzierżczej władzy i niedopuszczenia 
owej jawności i kontroli tak potrzebnej do obja­
wienia się prawdziwych potrzeb kraju i powścią- 
gnienia nadużyć. Wszystko to razem czyni rząd 
zupełnie bezsystematycznym. Oto dowody:

Przeprowadza on ziemiańskie reformy, wzywa­
jące Rosyę do nowego życia, lecz zabezpiecza się 
jednocześnie w ten sposób, iż ocala swoje samo- 
dzierżstwo w całej rozciągłości, poddając ziemskie 
urządzenia władzy gubernatorów i fantazyi mini­
strów a przez to paraliżując ich działania. Ziem­
skie urządzenia zostaną więc ciałem bezdusznem 
aż do przyszłej reformy rządu w Rosyi. Czują ko­
nieczność polepszenia przykrego stanu duchowień­
stwa prawosławnego. Polecają biskupom zasiągnię- 
cie opinii świeckiego duchowieństwa, co w żaden 
sposób do celu doprowadzić nie może. Biskupi 
wywierają przestrach na duchowieństwo; nie śmie 
ono objawić swego zdania: i sprawa poszła krzy­
wo i na o pak ; a tymczasem pomódz mu było ła­
two. Wypadało tylko pozwolić na drukowanie w 
dziennikach artykułów o duchowieństwie, wtedy 
pytanie to mogłoby być rozwiązane publicznie przez 
spóleczną opinią.

Położenie rosyjskiej prasy trudne. Istnieje cen­
zura niezabezpieczająca zresztą ani od zakazywa­
nia dzienników, ani od osobistych prześladowań 
przez rząd wydawców. Sądu w sprawach druko­
wych nie ma żadnego. Kilka lat już debatują nad 
ustawą drukową, a ustawy nie widać.

W Nrze 78 Głosu przeczytaliśmy ukaz oddzie­
lający od w. ks. Finlandzkiego dla przyłączenia 
do petersburskiej gubernii sisterbekską fabrykę 
broni, z przestrzenią ziemi 12 wiorst (blisko 2 
mile poi.) kwadratowych wynoszącą. Przestrzeń 
to nie wielka, lecz wielkie i ogromne jurydyczne 
i polityczne pytanie podjęte tym ukazem. Owe 12 
kwadratowych wiorst należą wprawdzie do tych 
ziem, które Aleksander I odjął od cesarstwa ro­
syjskiego dla przyłączenia do Fiulandyi. Lecz jak- 
kolwiekbądź, jest to już fakt spełniony, rzecz da­
wno uczyniona, a w chwili obecnej rząd rosyjski 
bez przyzwolenia sejmu finlandzkiego oddzielił 
znów od Finlandyi cząstkę tej ziemi i to jeszcze 
podczas zasiadania sejmu. Ten fakt dowodzi, do 
jakiego stopnia w sferach petersburskich głęboko 
jest wkorzenioną zasada dowolności bez uczucia 
politycznej sprawiedliwości i niedającego się od­
jąć  prawa każdemu narodowi bycia ludźmi a nie 
rzeczmi. Czyż temi 12 wiorstami i esiadłemi na 
nich ludzkiemi istotami można rozrządzać Jakby 
jak ą  odzieżą?

Lecz bezsystematyczność petersburskiego rządu 
w niczem nie wyraziła się tak jaskrawo i ude­
rzająco, jak  w mianowania hr. Panina naczelni­
kiem drugiego oddziału przybocznej kancelaryi, 
oddziału mającego obowiązek tworzenia praw, z 
którym to w rzędzie stoi także trzeci oddział (taj­
nej policyi) przeznaczony do neutralizowania o- 
wych praw tworzonych przez oddział drogi. Lu­
dzie niedoświadczeni lub płytkiego rozumu nie na­
dają wielkiego znaczenia tej lub innej osobistości 
przeznaczonej do udziału w sprawach państwa, 
lecz każdemu człowiekowi obznajomionemu z bi- 
storyą i sercem ludzkiem, dobrze wiadomo, jak  
dalece przymioty osób pojedynczych mogą wpływ 
wywierać na bieg spraw ogólnych. W  tej samej 
chwili kiedy rząd przechwala się miłością dla u- 
lepszeń i zapewnia, że pragnie zaprowadzić pra­
wny porządek, zawzywa jcdnocześuie do zarządu 
prawodawczego warsztatu takiego pana, który nad 
wszystkich sobie podobnych znany jest z nienawi­
ści do nowych urządzeń i bezwarunkowej czci dla 
wszystkiego co dawne. W tej samej chwili, kiedy 
przygotowuje się wprowadzenie w życie reform 
administracyjnych, sądowych, cenzuralnych, obo­
wiązek przygotowania projektów do praw i objaś 
nień praw powierza się człowiekowi znanemu ze 
swej nienawiści do reform, nienawiści do samo­
rządu, nienawiści do jawności sądowej, nienawiści 
do drukowanego słowa? Wszakżeż to znaczy mia­
nować starego woźnicę głównym naczelnikiem ko­
lei żelaznych.

D a n i a .
Pruski Staatsangeiger podaje w urzędowej czę­

ści następujące w języku francuskim i p rz e k ła ­
dzie niemieckim ogłoszenie ministra spraw zewnę­
trznych :

Konferencya w Londynie uchwaliła, co nastę 
pu je : . . .

„Następuje zaprzestanie kroków nieprzyjaciel­
skich na lądzie i morzu na miesiąc, licząc od 12go 
maja.

Tego samego dnia Dania zniesie blokadę.
Prusy i Austrya zobowiązują się ?a czas zaprze­

stania kroków nieprzyjacielskich nie przeszkadzać 
w częściach Jutlandyi przez ich wojska obsadzo­
nych ani w handlu, ani w komunikacyi, ani w pra­
widłowym toku administracyi, nie pobierać ża­
dnych kontrybucyj, lecz przeciwnie płacić za wszy­

stkie dostawy dla niemieckich wojsk, które tylko 
dalej pozostaną na dotychczasowych strategicznych 
stanowiskach.

Mocarstwa wojujące zgadzają się na zatrzyma­
nie swych wojskowych stanowisk na lądzie i mo­
rza i zrzekają się wzmacniania tychże podczas za­
przestania kroków nieprzyjacielskich.

Dowódcy mocarstw wojujących na lądzie i mo­
rzu odbiorą o tem urzędowe uwiadomienia od 
swych właściwych rządów.

Przytoczoną uchwałę, która już otrzymała po­
twierdzenie JKMości, podaje się niniejszem do pu­
blicznej wiadomości.

Berlin 11 maja 1864 r.
Prezes ministerstwa stanu i minister spraw za­

granicznych, Bismark.

T u r c y  a.
Wiener Lloyd  otrzymał zCarogrodu wiadomość, 

jak  powiada, zajmującą, że stosunki między Au- 
stryą a Portą ostatniemi czasy stały się pod pe­
wnym względem chłodniejsze, co polityka austrya- 
cka zawdzięczać ma niczemu innemu, jak  tylko 
nieproszonej spółce rosyjskiej. Jak  wiadomo, po­
seł rosyjski Nowikow umiał nakłonić swego au- 
Btryackiego kolegę do żądania wspólnego od Por 
ty wyjaśnień co do uzbrajania się, które z takim 
pospiechem odbywa się w Bośnii, Kumelii i innych 
częściach Turcyi. Porta odpowiedziała bardzo u- 
szczypliwie, oświadczając, że zbroi się dla trzy 
mania w kordzie swych wasalów, których pod­
żegają „sąsiedzi." Tureccy mężowie stanu nie za­
dowoleni są także z powodu tego, że konferencya 
posłów w sprawie dóbr klasztornych nie przyszła 
do skutku, konferencya, którą Ali pasza z namo­
wy Austryi i Anglii w końcu formalnie zwołał, a 
która teraz, kiedy o zebraniu się jej wszędzie u- 
rzędowo znać dano, spełzła na niczem, przez co 
ucierpiała powaga P orty , szczególniej w obec 
Księstw Naddunajskich. Poseł francuzki w Stambule 
dotąd nie ma jeszcze instrukcyi na rzeczoną konferen- 
cyę; a wiadomo, co to znaczy w języku dyplomatycz­
nym. Zresztą nie tai on się nawet z tem, że nie 
spodziewa się instrukcyi, dopókąd nie rozejdzie 
się konferencya londyńska i nie rozstrzygnie się 
na tę lub na ową stronę kwestya kongresu. Dla 
tego Porta postanowiła sama zrobić początek, wcho­
dząc wprost z księciem Kuzą w układy. Według 
paryzkiej konwencyi ma do tego zupełne prawo, 
a Francya dała już poznać, że się na to zgadza.

Stosunek między Francyą a  Portą codzień sta­
je się ściślejszym; katolicki Romanizm popierany 
przez Francyą na Wschodzie wydaje się Porcie 
bronią użyteczną przeciw grecko- słowiańskiemu 
prawosławiu, którem opiekuje się Rosya, a w tych 
czasach f Anglia. Oba Księstwa Multany i Woło­
szczyzna tworzą teraz ogniwo między Portą a 
Francyą, które to oba mocarstwa wcale nie myślą 
pozwalać na zajęcie tych krajów przez mocarstwa 
sąsiednie, a nawet na taki wypadek zawarły pe­
wne układy. Zbliżenie się między Portą a księciem 
Kuzą miało zajść tak daleko, że według wspólne­
go planu zakładane być mają fortyfikacye przeciw 
Rosyi.

— Z Belgradu donoszą w liście do Const, óster. 
Ztg następujące wiadomości:

D o P r is tin y  n a d s z e d ł ro z k a z  d o s ta w ie n ia  żyw no
ści dla oddziału wojsk tureckich, 30,000 ludzi wy­
noszącego, który stanąć ma obozem w Babinym 
Moście, 12 mil od granicy serbskiej. W Nisie mu­
sieli wszyscy mieszkańcy, kupcy i rzemieślnicy 
wyjść z miasta i tam wziąść się do roboty około 
naprawy okopów miasto otaczających. Z Bośnii 
słychać, że świecka arystokracya, bejowie, agowie 
i spahisy odebrali od Porty rozkaz utworzenia jak  
na ten raz tylko z pomiędzy siebie za pomocą po­
boru pułku z 4000 ludzi złożonego, który wejdzie 
w skład cesarskiej gwardyi; później zaś pobór 
rozściągnięty będzie na całą turecką ludność. Roz­
kaz ten sprzeciwiający się dawnym zwyczajom i 
prawom, tudzież rozporządzeuic tyczące się zbytku 
wydane przez komisarza Porty w Sarajewo Dżef- 
det-Efendego, które zakazuje noszenia, wyrabiania 
i sprowadzania rzeczy złotych, koronek i t. p., wy­
wołały w Bośnii wielkie oburzenie. Przedsięwzięte 
w Bośnii spisanie Baszybozuków uważają także 
tylko za środek przygotowawczy do zaprowadzić 
się mającej właściwej rekrutacyi.

A f r y k a .
Monitor następujące zamieszcza wiadomości o 

powstaniu w Tunis i w Algieryi:
Dekret Beja tunetańskiego ogłosił d. 1 maja co­

fnięcie konstytucyi. Natychmiast wysłane zostały 
kuryery na prowineye, a'by wiadomość tę rozpo­
wszechnić.

Nie zdaje się jednak, aby koncesye te uważa­
ne były za dostateczne dla powstańców, gdyż we­
dług otrzymanych dopeszy, stoją oni pod bronią 
w Testour, miejscu polożonem o 20 mil francu­
skich od Tunetu. Armia ich wynosi do 40,000 lu 
dzi, dowodzi nią Bey arabski wybrany przez po­
wstanie.

Buntownicy żądają , prócz cofnięcia konstytucyi, 
oddalenia i oddania pod sąd obecnych ministrów 
i gwarancyi przeciw egzekucyom, które ciężą na 
kraju.

Depesza jeneralnego gubernatora Algieryi z d. 
5 maja donosi ministrowi wojny, że jenerał Deli- 
gny wyruszył d. 2go maja do Freudah dążąc do 
Kheney el Sonk, gdzie chce założyć podstawę o- 
peracyi.

Jenerał Martineau nocował w Khenfy el Souk 
d. 2 maja i przybył 3go wieczorem do Dacet A 
skoura. Obie kolumny miały się spotkać d. 4go 
w Guetifa; od Geryville do Ain Khecheb jenerał 
Martineau nie spotkał nieprzyjaciela.

Ze swej strony jenerał Jusuf opuścił Djelfę 4go 
m aja; miał on przybyć 6go do LaghouaL

Jenerał Liebbert był w drodze do Taguin. Obie 
te kolumny są dobrze zaopatrzone, ich wyżywie­
nie żadnych nie przedstawia trudności.

Jenerał dowodzący dywizyą konstantyńską pi­
sze w d. 3 m aja, że pomimo obaw jakich dozna­
je  ludność krajowa z powodu wypadków w Ora­
nie i Algieryi i buntu w Tunis, prowineya Konstan­
tyna jest spokojną.

Pułkownik Seroka, przybyły do Tougourt 30go 
kwietnia z wojskiem swem, w dobrym stanie zna­
lazł Saharę francuską. Marabuci z Temacin wy­
chodzili na spotkanie kolumny francuskiej i wszę­
dzie żołnierze nasi dobrze byli przyjęci. Oboło 
Bouraady pokolenia pozostały spokojne pomimo 
sąsiedniego powstania.

W Tunis powstanie szerzy się bez oporu, gdyż 
Bey nie ma armii.



CZAS z Soboty 14 Maja 1864. S

Am e r y t a .
W korespondencyi z Baltimore podaje Monitor 

mowę prezydenta Zjednoczonych Stanów Lincolna, 
którą miał 18go kwietnia podczas pewnej uroczy­
stości w w8pomnianem mieście. Prezydent prze­
mówił w następnych słowach:

„Zastanowiwszy się nad tem, że tu w Baltimore 
jesteśmy zgromadzeni, trzeba przyznać, że świat 
postępuje naprzód. Któż widząc tyle osób zgroma­
dzonych troszczących się o dobro żołnierzy Unii, 
nie przypomni sobie, że przed trzema laty tym 
żołnierzom nie wolno było przechodzić przez to 
miasto? Błogosławieni niech będą ci, którzy tej 
zmiany dokonali i piękne obywateki, które dodały 
im odwagi do wytrwania w tem przedsięwzięciu. 
Ale ta  zmiana pozwala spodziewać się jeszcze da­
leko ważniejszej.

Kiedy się rozpoczęła teraźniejsza w ojna, nie 
myślało zapewne żadne stronnictwo, ani żaden 
człowiek, żeby trwała aż do dnia dzisiejszego. 
Każdy się spodziewał, że wcześniej się skończy. 
Nikt także nie myślał, żeby przez to niewola do­
znała uszczerbku. A tymczasem jesteśmy tak d a­
leko, że wojna trwa jeszcze ciągle, a niewola zna­
czne poniosła szkody. Człowiek strzela, a Pan Bóg 
kule nosi. Potrzeba nam dobrego określenia wy­
razu wolność. Każdy z nas pragnie wolności, ale 
pojmuje ją  niejednako. U jednych znaczy się wolność 
możnością rozporządzania owocami własnej pracy; 
u innych jest ona możnością rozporządzania owo­
cami pracy cudzej i uważają to za napad na swą 
wolność, jeżli im kto w tem przeszkadza. Oba te 
pojęcia nie zgadzają się z sobą, bo to co jedni 
nazywają wolnością, w oczach drugich jest ty­
ranią.

Przytoczę przykład. Kiedy owczarz przeszkadzał 
wilkowi w duszeniu owcy, owca była mu za to 
wdzięczna, wilk zaś mu wyrzucał, że go pozbawia 
wolności, zwłaszcza że owca jest czarną. Wilk i 
owca nie zgadzały się w pojmowaniu wolności. 
Właśnie tak samo ma się rzecz ze sporem mię­
dzy północą a jej przeciwnikami; wyswobodzenie 
tysięcy niewolników witają jedni jako panowanie 
wolności, drudzy zaś m ów ią, że jest to system 
uciskn. Mieszkańcy Marylandu starali się ze swej 
strony określić ten w yraz, i wdzięczni jesteśmy 
im za to, że pozbyli się zapatrywania się wilka.

Nie godzi się prezydentowi mieć długiej mowy; 
pomimo to muszę zwrócić uwagę na przedmiot, 
zajmujący w tej chwili wszystkie umysły, t. j. na 
rzeź kilkuset czarnych żołnierzy, która miała na­
stąpić po zajęciu warowni Pillow.

Uważam za rzecz potrzebną wdać się w nie­
które bliższe wyjaśnienia, albowiem możnaby mnie­
mać , że rząd nie wypełnił swojego obowiązku. 
W początkach wojny wahano się używać czarnych 
do służby wojskowej. Kiedym uważał, że potrzeba 
ich pod broń powołać, uczyniłem to. Przed moim 
krajem, przed historyą i przed Bogiem jestem za 
to odpowiedzialny, i nigdy się nie będę wyrzekał 
tej odpowiedzialności. Od tej chwili, w której 
czarnych zrobiliśmy żołnierzami, winniśmy im tę 
sarnę co białym opiekę, to też będą ją  mieli. Nie 
mamy urzędowych wiadomości o owej rzezi, mnie 
mamy jednak, że była; a skoro otrzymamy pewne 
doniesienia, nastąpi surowy odwet.

Na samo podejrzenie nie myślimy łowić i roz 
strzeliwać białych separatystów jako jeńców wo 
jennycb, wkrótce jednak dowiemy się, czy owa 
wiadomość jest prawdą. Wtenczas musimy stwier­
dzić, czy to było dziełem jednostki, czy też po­
stanowieniem rządu. W ostatnim razie kara nastą­
pi niezawodnie.'1

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  13 maja. Słyszeliśmy, że zakłady in­

teresowane uczyniły podanie do władz naczelnych o 
ułatwienie pasportów osobom pragnącym przybyć do 
galicyjskich zakładów kąpielnych na porę kąpielną.

— Dyrekcya Spółki zdrojowisk krajowych leczą­
cych ogłasza, iż z dniem 1 czerwca otwarte zostaną 
jćj kąpielowe zakłady ulepszone pod względem wy 
gód w tym roku. Omnibus z Krakowa do Swoszowic 
dwa razy dziennie jeździć zacznie, a w Szczawnicy (na 
Miodizusiu) nowe łazienki zbudowano.

— Gazeta Narodowa ogłasza na wstępie swojego 
środowego numeru po niemiecku wyrok sądu wojen­
nego wyprawie drukowćj na p. Konstantego Węgłów 
skiego ze Lwowa 56 lat liczącego, zawiadowcę Balic 
(pod Szechyniami w Przemyskiem) i p. Witalisa Smo- 
chowskiego, 35 letniego, ze Lwowa, jednego z wy­
dawców i odpowiedzialnych redaktorów Gazety N a ­
rodowej, a to: na pierwszego jako autora artykułu z 
pod Mościsk, o wartach chłopskich i rewizyacb, ogło­
szonego w Nr 255 z d. 13go grudnia 1863, który to 
artykuł rozporządzenia władz upośledza i podburza do 
pogardy organów rządowych; na drugiego zaś z po­
wodu, iż artykuł ten umieścił. Sąd wojenny skazał 
w dwóch instancy ach obu obżałowanych, stosując do 
nich § 556 kodeksu kar. wojsk, tudzież §§ 35 i 39 
ustawy drukowćj, na jeden miesiąc aresztu; obok u- 
traty z kaucyi dziennika kwoty złr. 60 i obowiązku 
ogłoszenia wyroku.

— Dzień l2go maja był także pogodny, przy wie 
trze wschodnim ku północny zbaczającym z rana i  
wieczór słabym, zresztą dosyć mocnym, ciepło naj 
wyższe dosięgło 11°,8 , najniższe 2°,3, wysokość ba 
rometru o godzinie 2ćj po południu 330'“,70, o go­
dzinie lOtój wieczór 330'“,59, o godzinie 6tćj rano 
(13go) 330“‘,60, o tym samym czasie była tempera­
tura powietrza -f- 5°,2 R.

— Jutro w sobotę dnia 14go maja, S. Bonifacego 
męczennika.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Krakauer Ztg i Gaz. LwowskUj.

Z a w i a d o m i e n i a .  C. k. sąd kraj. lwowski p. 
Alfreda Bogusza, iż prenotowanie 121etniój dzierżawy 
w stanie biernym dóbr Wojków z przyległościami na 
rzecz jego dozwolonom zostało. Kurator Dr Jabłoń­
ski zastępca Dr Zminkowski. Tenże sąd p. Abrahama 
Izaaka iż suma 3700 złr. w stanie biernym dóbr 
Wójków z przyległościami jako nieuprawniona wy­
mazaną została. Kurator Dr Roiński zastępca Dr Krat- 
ter.— O. k. sąd kraj. lwowski p. Edwarda Skwier- 
czyńskiego o dozwoleniu na prośbę Josla Erlbaum 
prenotowania sumy 140 złr. na części dóbr Skorodne 

Krywku.

Z a w e z w a n i a .  C. k. sąd powiatowy w Sokalu 
sukcesorów: Teodora Strońskiego w d. 13 marca 1855 
w Sokalu zmarłego; Antoniego Rygiewicza w d. 25 
czerwca 1857 w Sokalu zmarłego; Alojzego Orłow­
skiego w d. Igo kwietnia 1855 w Sokalu zmarłego; 
Chrycia Ostapczuka w d. 14 grudnia 1854 w Kor­
czynie zmarłego; Fileja Posinrydło w d. 26 kwietnia 
1850 w Zawistni bez test. zmarłego. Termin zgło­
szenia się do roku.

L i c y t a c y e .  Realność pod 1. 16 w Maryampoln w 
pow. halickim, cena 1722 złr. 95 cent. term. w d, 
23 czerwca, 21 lipca i 17 sierpnia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  13 maja. Wczoraj wielkie ilości zboża 

zwieziono na granicę Królestwa Polskiego, a wszystko 
zboże zwiezione znalazło natychmiastowy odbyt po 
cenach notowanych na ostatnim targu. Na też same 
ceny zakupiono wiele zboża na rychłą odstawę. W Kra­
kowie dzisiaj nieco spokojniej szło na targu, zwłaszcza, 
że z Prus kupcy nie przybyli. Na transito prawie 
nic nie kupiono; w wewnętrznym tylko handlu kupo­
wano żyto na miejscową potrzebę, płacono je po złr. 
4-90, 5, a najpiękniejsze 5-10, 5*15. Była to jednak 
sprzedaż drobnostkowa, większe partye na wywóz do 
Austryi nie utrzymały się po 5 złr Jęczmienia dość 
zakupili krupnicy tutejsi, płacąc po złr. 5, 5-25, 5*40. 
Czerwona przenica znacznie ofiarowana, nie znalazła 
odbytu; małe tylko partye płacono po cenach zeszło- 
targowych. W ogóle usposobienie handlowe straciło 
tu na żywości.

rytami zamulonemi Niemna i Wisły, już wchodzi 
w bardzo ważne stadium. Anglia od lat 2 zniosła cło 
wchodowe od ładunku okrętowego drzewa z 15 i 30 
złp. na 2—4 złp. czyli równo uprawniła drzewo Bał­
tykiem dowożone z protegowanym dotąd kanadyjskiem, 
a jednakże dowóz przez to nie stał się obfitszy. Po­
trzeba zaś budulca z naszego kraju niczem zastąpić 
się nie da, tak w Anglii jak Holandyi i Francyi a 
mniej jeszcze w krajach nad morzem Sródziemnem.

Jeszcze jedno słowo co do handlu żelaza. Prusy 
wchodowe cło ustanowiły na 8 % %  z wyjątkiem że­
laza, które odpychają od swoich granic cłem 60— 70°/o 
niby to dla opiekowania się wyrobami krajowymi. Lecz 
taka protekcya nie stworzy żelaza tam, gdzie go na­
tura nie ukształciła jak n. p. w nadbałtyckich prowin- 
cyach, przeto tak fabryki jak i handle w Prusach 
sprowadzają żelazo z Anglii a mianowicie ze Szkocyi, 
wyrabiają z niego maszyny, narzędzia i sprzęty; i oby­
watele Litwy i Polski wywożąc je do siebie płacą 
znowu cło nałożone 100 i 150u/o na granicy. Spro­
wadzając żelazo w sztabach lub w wyrobach wprost 
z Anglii, Szkocyi lub Szwecyi, oszczędzono by zawsze 
60— 70°/o cła pruskiego, i zysk w taniości zakupu.

Na stan kupiecki monarchii Pruskiej jak i całych 
Niemiec ciężka dola nadeszła: północna Ameryka za­
myka przystanie południowej, i nakłada na wyroby 
niemieckie do 50°/0 cło,— blokada portów Bałtyku i 
morza Niemieckiego, zatamowany targ z Francyą, bo 
od lat trzech zawarty układ dotąd martwą literą, unie- 
możebniony rozwój ku Wschodowi, dla wszelką miarę 
przechodzących opłat celnych i zdzierstw nadgranicz­
nych — nadto zagrożone zamętem wewnętrznym, bo 
*/,— 66. Związek celno-niemieki (Zollverein) zakończa 
byt swój doczesny, jako polityczno-handlowy układ 
Niemiec, pomiędzy sobą.

Napierają też na rząd, ażeby im ułatwił zyski obie­
cywane z 300000 □  m. obszaru Cesarstwa Rosyjskie­
go, lecz układem handlowym z gruntu przeinaczające 
się spółeczeństwo tamże nie uporządkuje się.

Płacono na giełdzie naszej 
wagi holender, za szefel pruski beczkę litew.

Rzeszów lOgo maja. Ceny targowe w w. austr.
Pszenica.................. (za mierzycę) . . . 2*90
Ż yto ......................................   1-85
Jęczm ień ........................... „ ..................................1-62
O w ie s ....................................   * .....................1*47
G ro c h ..................................  3*00
B ó b ......................................   2-50
Proso................................... „ ..................................0-00
T atarka.................................  0 00
Kukurudza.......................   „ ..................................0*00
Ziemniaki............................. „ • ........................... 0*60
Drzewo twarde (za siągę)......................................8*70

miękkie „  6*00
Konicz na paszę . (za cent.).......................0*00
Siano.....................................„ . . • . 1*50
Słoma . • .........................   0*10

funt. funt. sgr. sgr. rub. kop.
Pszenica jas. 127 do 128 65 — 17 — — —

„ ciem. 1 aa Asa 129 54 63 14 20 16 60
„ czerw. 1 84

J5 121 56 62 14 70 16 30
Żyto 118 119 37 — 9 70 — —

}) 124 — 39 A 10 — — —
Jęczm. wielki 108 112 30 31 7 80 8 10

„ mały —  — — --------
Groch biały ----------------- 417, 9 -

korzec warszawski z doi. %  agio.
35 złp. 9 g r . --------złp. — gr.
29 n 9 i 34 „ 3 „
30 n ® u 33 „ 18 „
20 » 3 « ---  n n
21 n fi n „ n
16 » 9 „ —  16 „ 24 „

22
V

i)
» * » n 

15 n — n »
Kurs rubli: Za 90 rsr. płacą 85 tal. pr. czyli za 1 

rsr. 28% srgr. 100 tal. pr — 105 rsr. 88 kop.

Dąbrowa 11 maja. Ceny targowe w w. austr.
P sz e n ic a .(za mierzycę) . . . .  3.30
Ż y to ..........................................................................2 1 0
Jęczm ień........................... ... ............................. 2.—
O w ie s ..................................   1.70
G ro c h ..................................   3*00
B ó b ......................................   3-00
P r o s o ..................................  2*60
T a t a r k a ........................... „ .............................2*50
K ukurudza .......................„ ..............................2*60
Ziemniaki..........................„ ............................. 1*10
Drzewo twarde . . . (za s i ą g ę ) ................... 0 00

„ miękkie . . . .  .............................0*00
Konicz na paszę . . . (za c e n t.) ...................2*00
S i a n o ................................... ............................. l  80
S ło m a ................................„ ............................. 0*60

Dom zleceń Braci Chotomskich i  Koronowicza 
K rólewiec 9go maja.

Mimo wszelkich przeszkód ceny rwią się w górę, 
każdy dzień podwyżkę przynosi. Anglia długo opiera­
ła się temu prądowi, nareszcie mu uledz musiała. Ule­
gła bo Ameryka co raz to mniej dowozi, Egipt w r. 
z. w lym kwartale 1375200 szeili (183360 beczek), 
w lym kwartale b. r. zaledwie % tego. Egipt porzu 
ca pszenicę dla zyskowniejszej bawełny, Rosya o % 
mniej, Francya ośm razy, Prusy raz jeszcze tyle co 
r. z. lecz to niewyrównywa ubytku ogólnego dowozu; 
to też Anglia pomimo że disconto bankowe na 9% 
podniosła, zboże drożej płacić musi, bo go nie ma. 
Z Amsterdamu, Hamburga, Berlina, Kolonii, z Francyi 
donoszą od Igo maja o cenach podwyższonych na 
zboże. Naturalnie że Szczecin Gdańsk i Królewiec oży­
wiają się przez to mimo blokady, dla sparaliżowania 
której rząd po 1 fenigu (%  kop.) od cetnara na mi­
lę (7 wiorst) zniżył przy przewozie koleją zboża na 
Zachód. Wiciy z Litwy zaledwie w %, dopłyną, re­
sztę wstrzymało nieszczęście kraju. I ta okoliczność 
wpłynie na ceny; i tym właścicielom zboża, co pocze 
kać mogą, będzie można powinszować zyskownej sprze­
daży. Widoki na len i konopie, na spirytus i na weł­
nę równie pocieszające. Handel z drzewem po klęskach 
dokonanych przez gąsienice w latach zeszłych, przez 
barbarzyńskie niszczenie ogniem i siekierą, dla niby 
to strategicznych względów, przy zakwestyonowaniu 
prawa własności, przy coraz dalćj od spławu pozo­
stających borach, i coraz trudniejszych transportach ko-

PR Z E G L A B  JPO L IT Y C Z K Y .
Depesze telegraficzne.

P r a g a  12 m aja (Vat.). Na dzisiejszem posie­
dzeniu sejmu krajowego przypadły z porządku 
dziennego wybory do Rady państwa. Hr. Leon 
Thun wniósł, aby odesłać ten przedmiot do ko- 
misyi. W imiennem głosowaniu wniosek ten upadł. 
Rieger wniósł, aby nie wybierać w miejsce 11 de­
putowanych (którzy opuścili Radę państwa). Wnio­
sek ten nie został przypuszczony pod obrady. Hr. 
Leon Thun odczytał następnie w imieniu swoich 
przyjaciół politycznych zastrzeżenie jako warunek 
udziału w wyborach. Prawie jednogłośnie zgodzo­
no się na zapisanie tego zastrzeżenia w protokóle 
sejmu. W skutek tego przedsięwzięto wybór; stron­
nictwo czeskie (w liczbie 57) nie wybierało.

H a n n i w e r  12 maja. I*ba szlachecka odrzuci­
ła uchwałę izby deputowanych o polityce ministrahr. 
Platena i oświadczyła, że to co blue-book ogłasza, 
nie może wyświecić polityki m inistra; ufa ona, że 
rządowi powiedzie się przywieść sprawę narodo­
wą wraz z sprzymierzeńcami swymi do zadawal- 
niającego zamknięcia.

H a m b u r g  12 maja. (Pr-) Jednozgodne listy 
z Helgolandn donoszą, że zdradliwe obroty angiel­
skiego okrętu wojennego „Aurora®, podczas bitwy 
pod Helgolandem w poniedziałek, stały się przy­
czyną, że fregata „Radecki® nie mogła czynniej 
wmieszać się w walkę i że okręt duński „Niels 
Juel“ nie mógł być zdobyty. Z fregaty „Schwar- 
zenberg" 13 ludzi zrzuconych zostało z pokładu 
i utonęło skutkiem ustrzelenia masztu przodowe­
go. Książe Fryderyk Augustenburski zamierza, 
jak  sam to mówił, odbyć przejażdżkę po Szle- 
zwik-Holsztynie dla odbierania hołdu.

K o p e n h a g a  11 maja. Berlingske Tidende o- 
głasza obwieszczenie ministra m arynarki względem 
zniesienia blokady. Mówią, że łowczy nadworny 
Carlsen zastąpi ministra m arynarki Nntzhorna. 
Faedrelandet dowiaduje się, że także minisJer woj­
ny podał się do dymisyi. Dagbladet z dnia l ig o  
poczytuje rozejm za szkodliwy stanowczo intere 
8om Danii i widocznie chyba tylko wymuszony 
naciskiem państ tak zwanych przyjaznych. Nie 
dziwi go też wcale, że kilku ministrów podało się 
do dymisyi.

Mamy dziś nieco obszerniejsze sprawozdanie z 
posiedzenia Izby lordów z 9 t. m., na którem lord

K urs papierów  i pieniędzy.

Kraków 13 maja 
Srebro poi st. za 100 zł.

„ ni we obr. „ 
Listy ssa t. poi. z kup. 
Banknoty poi 100 złr. 
Ruble ros. za „ B 
Talary pruskie 150 . 
Banknoty prus. 150 . 
Srebro nowe austr. . 
Dukaty austryaokie .

„ holend. ważce 
Napoleon d’or 
Półiin 
Listy gal.

„ stare 
Oblig. indemn 
Ak. k. g. b"* kn idy w.

Półimperyały rosyj.. 
stv sral.nowe z knp.

Wiedeń 1 3 maja(tel.) 
6% Metaliki . . . .
s% Pożyczka naród. 
Akoye bankn wiedeń.

„ „ kredyt.
I osy 5% z r. I860 . 
Brehro . . . . . . .
Londyn, 10 fiawistefi 
Dukat poiedynwc?:

źfdaję płaci

106 105
111 109

944 934
413 409
163 161
172J
87?

1704
86?

114? 113;
5 48 5 33
5 47 5 37
9 30 9 16
9 54 9 40
71? 73?
77J 76 J
73?

216
72?

214

72 50
80 30

780 —
193 30

95 85
114 —
114 50

5

i«daj| Płaci

Wiedeń 12 maja.
5% Metaliki na wal. a. 68 60 68 50
57, Pożyczka naród.. 80 25 80 15

, Metaliki na m. k .. 72 55 72 35
„ Obi. ind. niż. Austr 88 75 88 25
• /> » wegiem.
„ „ „ chor. 1 ban

76
76 25

75
75

2S
70

n „ n galicyjs.
„ „ „ bukowińs.

73
72

50
25

73
71 70

n „ . siedmiogr 
s Poiyoz.n.wonecka

72 20 71 9
81 10 81 —

Listy zastawne. 
5*/t Banku nar. 6-letnie _ __ —

* » 10 a 101 75 101 25
„ n „ 12-miee — — — —
n p n losowa. 

47, Galioyjskie . z. n,
90 50 90 —

73 50 73 —
Potyczki Loteryjne.

Losy poźyoz. z r. 1839 150 50 150 —
.  .  1854 92 — 91 75
.  .  I860 95 70 95 60

a 1864 75 90 »5 86
n Como-Renten . 19 75 19 25
a Kredytowe . . 128 80 128 70
* tryest na 41 */a 108 — 107 —
» *egIpar.naDun. 
. ka. E i ter but, ego

88 __ 86 —
9S — 91 —

a km. Balm. . . . as _ 81 CO

Losy ks. Palfy . . : .  
■ ks. Klary 
» hr. St. Genois . 
n miasta Budy. . 
n ks. Windiscngr. 
„ hr. Waldstein . 
• hr. Keglevioh . 

ńkoue bank. iprzem. 
Banku naród, austr..

Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowśj fr.-a.
,  zachódmćj o. El. 
,  Pardubickiój .
„ Nadcisańskićj .

Południowój. .
„ Galicyjskiej. . 

Kursa zagraniczne(3 -mlenoo*u«).
A muter. 100 złh.i 
Angsb. 100 zhnr.
Berlin 100 tal. „ 
Frankf. n. M. 100 
Hamb. 100 mark.
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fUn. 
Paryt 100 frank.

f *3

I ł

i|daj| płaci

30 ___ 29 60
28 50 28 —

32 25 31 76
29 50 39 —

19 60 19 —

20 25 19 7t
13 60 13 25

779 778
193 40 193 30
444 — 443 —

1«2 — 181 90
187 75 187 25
131 — 130 60
122 26 122 —

>69 — 257 —

249 — 347 —

215 25 215 25

99 75 99 50
97 25 97 15

87 35 97 25
86 50 86 30

114 26 114 ___

45 45 45 86

Waluty:
Cesars. korony . . . 

„ pół korony . . 
„ dukaty na wagę 
„ „ obrąozk.

Złoto al maroo . . . 
Napoleondory . . .
Suwereny..............
Fryderyki . . . . . 
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyary rosyjskie
Srebro.....................

„ kupony . . . .  
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów 11 maja
Dukat holenderski .

.  austryaoki. . 
Póhmperyał rosyjski 
Rn bel srebr. rosyjski 
Talar pruski. . . .  
Listy gaLb. kup. w. a.

Obligi Cudem. Y  kup.

ł|da]| płaci

15 86 15 80

5 49 5 48
5 48) 6 47?
5 50 5 46
9 25 9 23
16 40 16 -

9 75 9 72
9 45 9 40

11 65 11 62
9 48 9 44

114 65 114 25
114 65 114 25

5 43 5 36
5 46 6 36
9 46 9 33
1 80 1 78
1 73 1 72

73 85 73 15
77 64 76 83
73 80 73 22

Pożywka tiar. b. kup. 
Afca. kol, gal, b. knp.

SO 38 
315 67

Warszawa 11 maja. 
Półim peryały  . ro bli
Obligi skarbowe „ 

kupon. _ 
Listy zast. Ili ok. „ 

kupon, „ 
Akoye kolei żel.

wsrzz.-wiedeiL „ 
Akoye kolei iet, 

war»«.-bydgo. _

Wrocław 11 maja.. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank..

„ List y zastaw. 
Poznań. Lis t. zast. 4%

» » » 3łV».
Obligi kolo krak.-szl.

Parył 12 maja. 
Renta 3% . . . .

Londyn 11 maja.
Konsole .§. . . .

ł|daj|

79 72 
313 67

86 4 

13 85£

73 50 

85 50

87? 
85 x\
784

płacy

85 78 
45J 
13 86j 
— 23,

73 33?

85 35

87| 
85,', 
78 i

66 75

901

Stratheden postawił znany wniosek o Polsce. Nim 
podamy całe sprawozdanie z tego p*.siedzenia, u- 
mieścimy tu odpowiedź hr. Russella, która zawie­
ra w sobie ważne oświadczenie pominięte w depe­
szy telegraficznej, co nam przyniosła pierwszą wia­
domość o dyskusyi 9go t. m. Hr. Russell opiera­
jąc  się wnioskowi lorda Stratheden, rzekł: „że 
warunki traktatu wiedeńskiego byłyby niedosta- 
tecznemi dla powstańców polskich, którzy oświad­
czyli, że jedynie odbudowanie dawnej Polski mo­
głoby ich zadowolnić. Rząd angielski byłby zasłu 
żył na naganę, gdyby był wplątał Anglię w woj­
nę z Rosyą o Polskę. Ministeryum jednak, rzekł 
hr. Russell, jes t zdania, ze, gdyby po przywróceniu 
spokoju, Car nie zważał na stypulacye traktatu wie­
deńskiego, nie mógłby nadal odwoływać się do 
prawa panowania nad Pólską.u — Znaczące to 
oświadczenie jest zgodne z tem, co nie raz już po­
wiedział gabinet londyński o sprawie polskiej, a 
mianowicie z notą hr. Russella w odpowiedzi na 
zaproszenie na kongres Cesarza Napoleona, w któ 
rej minister angielski spraw zagranicznych powie­
dział, że po zakończeniu powstania wypadnie mo­
carstwom interweniującym w sprawie polskiej zba­
dać, czy Cesarz rosyjski wypełni względem Polski 
dane obietnice. Pokazuje się z tego, że zawsze ta 
sama istnieje różnica między zapatrywaniem się 
hr. Russella i ks. Gorczakowa, bo kiedy ostatni 
w wysłanej podobno w tych dniach okólnej nocie 
uważa sprawę polską za wewnętrzną sprawę ce­
sarstwa, pierwszy mieni ją  być zawsze sprawą 
europejską.

Giornale di Roma zamieszcza wielkiej wagi ar­
tykuł, znany nam dopiero w treści. Artykuł ten 
skarżąc się na niedokładności popełnione przez 
dzienniki zagraniczne w przytoczeniu allokueyi pa 
pieskiej o Polsce, podnosi tylko znaczenie tej al- 
fokucyi, wyznaje bowiem, że wielce surowem i 
pełnem doniosłości było potępienie rzucone przez 
Ojca ś. na C ara, a dalej porównywa postępowa 
nie Piusa IX z postępowaniem Grzegorza XVI, 
który w 1842 r. dał pierwszy popęd wypadkom, 
które zakończyły się wojną krymską i kończy wy 
rażeniem nadziei, że inieyatywa wzięta przez dzi 
siejszego Papieża, będzie miała równie zbawienne 
skutki, z których skorzysta katolicka Polska.

Depesza z Marsylii donosi, że rząd papieski wy 
znaczył szpital pielgrzymów na schronienie dla 
księży polskich skazanych na śmierć przez rząd 
rosyjski, a którzy przybyli lnb przybędą do Rzymu.

Do tej chwili nie mamy jeszcze wiadomości o 
wczorajszem czwartkowem posiedzeniu konferen- 
cyi, na którem miano już przystąpić do układów 
nad stosunkiem księstw do Danii. Dzienniki an 
gielskie i francuzkie zajęte dzisiaj doniesieniami 
o poprzedniem posiedzeniu w d. 9 b. m. i o bitwie 
morskiej pod Helgolandem. Tę ostatnią wiado­
mość, którą w parlamencie obwieszczono jako 
zwycięztwo Duńczyków, przyjęła Izba i publicz­
ność z zapałem. Sympatye angielskie jednak nie 
dopomogły dotąd Danii w wojnie; zobaczymy, ja  
ką przyniosą im usługę na konferencyi. Bióro Ha- 
vasa donosi, że na posiedzeniu konferencyi 9go 
b. m. pełnomocnicy duńscy tylko dla przypodoba­
nia się Anglii przystali na rozejm, nie dłuższy je ­
dnak jak  miesięczny, a cfas ten zbyt jest krót­
kim, aby handel niemiecki mógł ze zniesienia blo 
kady na prawdę skorzystać. W skutku uchwał 
konferencyi, urzędnicy duńscy w Jutlandyi mają 
znów urzędować, a sprzymierzeni nie mogą rekwi 
rować potrzeb swoich, lecz obowiązani są płacić 
wszystko gotówką.

Dzienniki angielskie nie wierzą jeszcze w po 
myślny skutek konferencyi, gdyż zbyt wielką jest 
sprzeczność między obu stronami. Anstrya i Prusy 
nie przystaną bowiem na powrót do traktatu z r. 
1852, jak  słusznie mniema M. Post, a Daily News 
nie wierzą dla tego w ustąpienie Niemiec od żą­
dań swoich, iżjinne państwa nie popierają Danii e- 
nergicznie. Francuzkie dzienniki także wątpliwości 
gwej nie tają, a Monitor wieczorny daje do po 
znania, iż Prusy myślą o zatrzymaniu księstw dla 
siebie. Podnoszą niektóre dzienniki wyraźniej za­
miar oderwania księstw od Danii, a Pays dowo 
dzi, że szlachta niemiecka w księstwach dla tego 
jracuje nad oderwaniem tych krajów od Danii, 
aby przywileje swoje utrzymać w osobnem pań­
stwie szlezwicko-holsztyńskiem.

Journal de Bruxelles ogłasza artykuł wyświe­
cający rolę Rosyi w kwestyi duńskiej. Opierając 
się na dokumentach autentycznych, dziennik ten 
dowodzi, że Rosya popchnęła Niemcy do wojny, 
jodczas gdy zapewniała Anglię o swojej chęci u- 

trzymania całości państwa duńskiego.
Dotychczas w stronnictwie krzyżowem istniał 

pewien przedział co do przyszłego losu Księstw. 
J. Bismark i jego adherenci odstrychnęli się od 

wyznawców legitymizmu, i pragnąc zabrać Księ­
stwa dla Prus, jednali się nawet z pomysłem gło­
sowania powszechnego, które przeciwnie, stronni­
ctwo czysto krzyżowe poczytywało za czartowskie 
dzieło rewolucyi. Za pierwszymi poszły wszystkie 
iberalne i demokratyczne partye, myśląc, że gdzie 

idzie o zarobek, tam głupstwem zasady polityczne. 
Teraz zaś i starokonserwatywni krzyżownicy, po­
mni zapewne na swoją tradycyjną nazwę, przystą­
pili do projektów bismarkowych i w petycyi do 
króla przyłączenia księstw do Prus żądają. Na- 
tionalzeitung ogłasza tę petycyę a Kreuzzeitung 
tylko ją  przedrukowuje z niej. National Ztg stała 
się więc organem hr. Arnima z Bo itzenbnrgu, dla 
którego znak krzyża śgo miał dla tego może war 
tość, że go Gazeta krzyżowa nosi na czele.

Pod wodzą księcia Oskara szwedzkiego zebrać 
się ma w połowie m aja flota szwedzko-norwegska 
na Kategacie, złożona z parowych okrętów, jako- 
lo 2ch liniowych, 3ch fregat, 4ch korwet, 2ch 
szalup, 6ciu łodzi działowych, i zapewne dla tej 
to: floty przewieziono z Nantes działa gwintowane 
i amunicyę. Flota ta ma przeznaczenie, jak  się 
zdaje, demonstracyjne, aby okazać konferującym 
państwom w Londynie, że Szwecya gotową bę­
dzie poprzeć Danię, gdyby zbyt wielkie stawiano 
jej żądania. O wypłynięciu floty angielskiej nic 
nie słychać.

Dnia lOgo t. m. toczyły się dalej rozprawy w 
Ciele prawodawczem francuskiem nad budżetem 
W dniu tym zabrał głos p. Berryer i powstawał 
z żywością na mówców rządowych, którzy w swo­
ich przemówieniach szarpią dawne rządy i rzekł, 
że żadna rewolucya nie kosztowała tyle co wszech 
władza jednego człowieka. Mowa ta do tego sto 
pnia rozdrażniła p. Rouhera, iż wbrew zwycza 
jom i regulaminowi Izby przerwał mowę i rzuci 
kilka wyrazów pogardy dla restauracyi- Prezes 
zgromadzenia ks. Morny musiał użyć swej powa­
gi, aby załagodzić to zajście między ministrem sta­
nu i p- Berryer. Następnie p. Ronher starał się zbi­
jać twierdzenie pp. Berryer i Thiersa, a na drugi 
dzień to jest l ig o  t. m. powiedział ową mowę, 
której treść przesłano nam telegrafem.

Jako komentarz do tej mowy posłużyć może je ­
dnoczesne przemówienie ks. Persigny na zebraniu 
rolniczem w Roanne. Były minister a członek ra­
dy tajnej Napoleona III, rzekł, że głównem zada­
niem polityki Cesarza było odzyskanie dla Fran­
cyi wpływu wolności ruchów w Europie, oraz u- 
wolnienie jej od groźby koalicyi, która od r. 1815 
wisiała nad nią „ale dzisiaj, powiedział ks. Persi- 
gny, kiedy ta część misyi Cesarza jest skończoną 
i jego rola wojenna w Europie zakończona, wi­
docznie rozpoczyna się dla Francyi nowa era po­
koju." Tak jest, widocznie rozpoczyna się era po­
koju bezwzględnego, tak potępianego za Ludwika 
Filipa przez dzisiejszych doradców Napoleona III.

Wiadomości z Rzymu mówią, że cierpienia Oj­
ca św. znowu ustały i znowu rozpoczęły się au- 
dyeneye zaniechane przez jakiś czas. Arcyksiążę 
Wiktor był z pożegnaniem u Papieża i opuścił 
Rzym. Giornale di Roma ogłasza reskrypt papie­
ski, dozwalający wypuszczenie w obieg półtrzecia 
miliona renty po 5% .

Dekret królewski nakazuje otwarcie uniwersy­
tetów w Turynie i Pawii. Prawie wszyscy studen­
ci, postano wlUi uczęszczać na prelekcye stósownie do 
nowej ustawy.

Monitor donosi z Algieryi, że zwycięstwo jene­
rała Martineau potwierdza się; straty nieprzyja­
ciela są ogromne.

Donoszono już, że wojska rosyjskie na granicy 
multańskićj zostały wzmocnione. Teraz pisze Mo­
nitor wieczorny, że jenerał Kotzebue, który jest 
gubernatorem wojennym, udał się na granicę dla 
przekonania się o rozłożeniu tych sił, które mają 
do stu tysięcy wynosić.

Poczta „Lloyda" przywiozła z Aten i Konstan­
tynopola wiadomości z d. 7 b. m. W zgromadzę 
uiu narodowem greckiem miano interpelować z po­
wodu odwiedzin króla u Kanarisa, tudzież nomi- 
nacyi Zaimisa na namiestnika wysp jońskich. 
Wielu oficerów ze stronnictwa opozycyjnego mia­
nowanych zostało adjutantami królewskimi i ofice­
rami ordynansowymi. Za dwa tygodnie król uda 
się w podróż po kraju. Do Patras przybędzie lord- 
komisarz wysp jońskich, aby królowi oddać wy­
spy. Król uda się na wyspy w towarzystwie po­
sła angielskiego i obejmie je  w posiadanie. Po­
słowie rosyjski, pruski i angielski udają się na 
urlop. Pod Lamia założony będzie obóz dla obro­
ny granicy przed rozbojami. Banda rozbójników 
w liczbie 88 ludzi przedarła się do Antichetis.

Porta wysłała do Tunis, jako komisarza swe­
go, Hajdara effendego, posła w Teheranie, bawią­
cego na urlopie. Dawniejszy wielki wezyr K yrisli 
Mei emed pasza powołany został z Adryanopolu. 
W arsenałach i warsztatach wojskowych wielka 
panuje czynność. Dardanelle otrzymają nowe for- 
tyfikacye, warownie nad morzem Czarnem są na­
prawiane albo na nowo budowane i uzbrajane. 
Rząd wysyła komisarzów na prowineye, aby ścią­
gać zaległości podatkowe.

General Corresp. w artykule polemicznym z 
Wandererem i W. Lloyd dowodzi, że stosunki Au­
stryi z Tarcyą są jak  najlepsze i przyjażne; nie 
jest też prawdą, aby Austrya żądała od Porty 
wyjaśnienia z powodu jej uzbrojeń w Bośnii i 
Rumelii. Półurzędowy dziennik daje do poznania, 
te  Turcya się zbroi przeciw powstaniu. Nareszcie 
oświadcza się organ rządu austryackiego przeciw 
polityce narodowości, na którąby Anstryę pewna 
party a wepchnąć chciała. Następnie Oesterr. Cor- 
respondenz zsprzecza, lubo półgłosem — bo tylko 
o nieprawdopodobieństwo posądzając — nieda 
wne doniesienie telegrafowane do Wanderera, j a ­
koby książę Kuza i Porta wspólnym kosztem u- 
macniali się w Księstwach Naddunajskich, i aby 
wojska tureckie miały wkrótce przez Bukareszt 
ciągnąć.

Tymczasem dzisiejszy Wanderer ogłasza wia­
domość z Bukaresztu z dnia l ig o  bm., że Fran 
cya i Porta proponują, aby sprawę dóbr klasztor­
nych załatwić z księciem Knzą bezpośrednio przez 
układy. Porta za porozumieniem się z poręczycie- 
arai traktatu paryzkiego umocuje pełnomocnika 

dla porozumienia się. Prefekci dystryktowi przy­
rządzają już listy wyborców; sądzą wię *, iż nowa 
ustawa wyborcza będzie oktrojowaną. Ministrem 
skarbu mianowany tymczasowo Mikołaj Balane 
sko. Nareszcie doniesienie to bnkaresztskie (zape­
wne chyba telegraficzne) zaprzecza temu co pisa- 
sała Gen. Corresp. o aresztowaniu w Romanie 
przywódzców powstańców przez pułkownika ru­
muńskiego.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czaso“.
W i e d e ń  13 maja wieczór. Układy o objęcie 

23‘/a milionów złr. nowej pożyczki, sprowadziły, 
jak  słychać, korzystny rezultat, skutkiem którego 
cała pożyczka przeszła w ręce syndykatu.

P a r y ż  Ib maja. Na posiedzeniu wczorajszem 
ciała prawodawczego minister Ronher odpowiada­
jąc Juliuszowi Favre na interpelacyę w sprawie 
dońskiej, rzekł: Francya nie zaczepi traktatu z r. 
1852. Chcąc traktat ten popierać, Anglia miałaby 
łatwą sposobność do zwycięztwa na morzu, ale 
czyżby Francya powinna ruszyć na R en , aby 
dotrzeć do Danii ? Jeżeliby Francya miała dla ta­
kiego przedsięwzięcia finanse swoje uwikłać, to- 
byśmy się byli raczej w obronie Polski zbroili. 
Ależ polityka rządu nie jest wcale polityką uczu­
ciową. Kiedy takie pytania pow stają, rząd odda 
ny dobru kraju nie rozpoczyna wojny nie wy 
czerpaw8zy wprzódy wszystkich kombinacyj, mo­
gących zapewnić utrzymanie pokoju. Szanowali­
śmy wszędzie i na każdem miejscu traktat z r. 
1852 i zgodziliśmy się na wszystkie środki przy 
wrócenia pokoju. Ronher kończy mowę swoją wy­
rażeniem nadziei, że konfereneya przyniesie pokój. 
Monitor wieczorny piątkowy mówi: Zapewniają, że 
Porta zażądała w Petersburgu wyjaśnień z powo­
du gromadzenia wojska w Besarabii.

H a m b u r g  13 maja. Eskadra duńska w bitwie 
pod Helgolandem (9go) składała się z dwóch fre­
gat i jednej korwety, razem 102 dział. Straty 
wynosiły 14 zabitych, 54 rannych.

Kursa. W i e d e ń  13 maja wieczór. Kolej półno­
cna 1 8 3 *1 0 .— Akcye kredytowe 193 50.— Losy z r. 
1860 95*90 — Losy r̂. 1864 96*10 — P a r y ż  13 
maja po południu. Renta 66*80.

BEDAKTOB ODPOWnSDZIAŁNY I WTDAWCA

Antoni KŁohukoM slti.



CZAS z S o b o t y  14 Maja 1864.

Obwieszczenie.
(Nr. 1498.   (640—3)
Na dniu 31 Maja 1864 o godzinie 9 rano, 

rozpocznie się licytacya w celu wydzierżawie­
nia prawa poboru targowego, na dalsze trzy 
lata i dwa miesiące, to jest od Igo Listopa­
da 1864, do ostatniego grudnia 1867 w gma­
chu tutejszego Urzędu gminnego.

Cena wywołania jednorocznej dzierżawy wy­
nosi 2160 zlr. 36 kr. w. a., od której zgła­
szający się do licytacyi przedsiębiorca 10%  
zakład w ilości 220 złr. w. a., przed rozpo­
częciem onąjże, w ręce komisyi złożyć będzie 
obowiązanym.—  Warunki licytacyi przed roz­
poczęciem tejże ogłoszone zostaną.

M agistrat Tarnowski 
dnia 7 Maja 1864.

W  K sięgam i i  W ydawnictwie D zie ł 
katolickich, naukowych i  rolniczych

w H H tH Ó W IK ,
jako też i we wszystkich księgarniach w kra­
ju  i za granicą jest do nabycia nowo wy- 

s z ł o  dziełko pod tytułem:

G 0 1 Z 1 Ł E A
Ź R Ó D Ł E .U

WS Z E L KI CH ZBRODNI
WOBEC BOGA I LODZI.

Napisał
Ksiądz Feliks Gondek,

p r o b o s z c z  
z Krzyżanowic dyecezyi Tarnowskiej.

Na papierze pięknym maszynowym w 8ce — 
stronnic I —VIII,‘ 1—120. — Cena egzemplarza 
40 centów. (.629--2)

(Nadesłane).
  (8)

B óle żołądka i kiszek, kaszel, wycieńczenie, opa­
danie z ciała, rozwolnienie, słabość nerwów, n a  k tó ­
re  m edycyna nie nastręcza żadnego skutecznego śród- 
k a , doskonale dadzą się w yleczyć sm aczną Revales- 
cifere D a  B arry z Londynu. N r. 49 ,842 : P an i M arya 
Jo ly , z N orfolk, po 50 latach trn  m ości traw ienia, 
zatw ardzenia, bólów nerwowych, dławicy, wiatrów, 
ka  zlu , spazmów i mdłości. N r. 56 ,935 : B ar, (B as 
R h in ), 4 Czerwca 1861. P an ie! Revalcseibre działała 
u  mnie endow n ie ; siły moje pow racają, i nowe życie 
tak  mnie ożyw ia, jak b y  w m łodym  wieku. A petyt, 
k tó ry  zupełnie od k ilku  la t straciłem , pow rócił cu­
downie —  a  bicie krwi do głowy, które od la t 40tu 
trw ało , ustało , nie dokuczając mi więoei, słowem po­
w ró c i  mi s ę etan no m iny. Dawid. Ruff, Posiad . 
— N r. 36 ,418 : D o k to r M inster, z kurczów, spazmów, 
złego traw ienia, i codziennych wymiotów. — Nr. 
31 ,328 : P . P atch ing  z hem oroid. — N r. 46,270: P . 
R oberts z suchot płacowy, h, połączonych z kaszlem 
i wymiotami, i  zatw ardzenia, i z 25-ljtn iej głuchoty.

D o m  i l u  I ł i a r r y  77 R e g en t-S tree t L ondon  i 
26 P lace  V endom e P aryż; 1 2 , rue  de 1’E m pereur 
B ruksella , i 2 yia O porto, T o rino . — W  pudełkach 
po k il. ’5  fr.; 1 kil. 8 fr. 75 c . ;  6 k il. 40 fr. 
12 kiL 75 fr.

gp^p-Sprzednje w K rakow ie ap t. Bruno Miczyń- 
sk i , p. W. M olędziński ap t pod „B arankiem " i p. 
Karol Rżąca k u p .e e ;—  we Lwowio aptek. Z y ­
gmunt Rucker; — w P e te rsb u rg u  Stoi i Schmidt 
Hardy.

Sposób lćczenia stanowczy cho­
rób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów, ran syfilitycznych,
P a r y z k i e g o  D rap an a  Chable.

Skuteczność syropu ro­
ślinnego, bezmerkuryal- 
nego przeciw liszajom, 
świądom nieznośnym, sy 

JUistycznym ranom, zanieczyszczeuiu krwi,
tak stanowczą się pokazała, że ją  dzisiaj 
40,000 listów dziękczynnych ze wszystkich 
stron świata jak najzaszczytniej popiera, wiel­
biąc szczególniej przy jego użyciu pomoc ką­
pieli mineralnych również Dra Chable.

Przyjemnego smaku a 
w swem działaniu łagodny 
Syrop Cytrynianu żela­
za D ra Chable, gdy do 

dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia, 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i  ko- 
pajw y  z rzędu lekarstw wypiera, to ten ze swej 
strony znowu, ju ż  w azprycowaniach, ju ż  
wewnętrznie użyty, pokonywa z pewnością 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi są: 
rzeżączki, upław y, osłabienie kanału, otoki 
pęcherza.

Z powyżej wymienionymi specyficznymi śro 
dkami łączą się jeszcze: maść przeciw-lisza- 
jow a , preparacya do kąpiel mineralnych, 
maść przeciw-hemoroidalna, p ig u łk i wyczy 
niające ze krw i zarazę.

Sprzedąją się w W a r s z a w i e  w składzie 
materyałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
pp. Chrościckiego w W i l n i e ,  Brunona Mi 
czyńskiego w K r a k o w i e  i^Rukera we L w o ­
w ie . ( 491-4 -24 )

U .  k r  ,  |  u p r z .

KOLEĴ ^ ^ GALIO.
KAROLA Łń»WlKŁ

O B W I E S Z C Z E N I E .
Przy odbytem na dniu dzisiejszym 7źm zwyczaj nem zgroma­

dzeniu wal nem Akcyonaryuszów ck. uprzywil. kolei galicyjskiej 
Karola Ludwika uchwalono

2 złr. w. a. superdywidendy od Akcyi
z a  rofe 1 8 6 3 ,

która wypłaconą będzie w Lipcu r. b. razem z półroczną 5-pro
centową prowizyą. , v

Występujących w tym roku członków Rady zawiadowczej obra­
no na nowo, mianowicie otrzymał:

1) A . O. M is e s  . . . . . . .  225 głosów '
2 )  L e o n  k s ia x e  S a p ie h a  . 2 2 9  „
3 )  E d w a r d  k a w . T o d e s c o  2 2 9  „

Wiedeń dnia 9 Maja 1864 r. (64its)
M a d a  Z a w i a d o w c z a .

PLUS DE
CO PA HU

K R Y N I C  A.
W I E L K I  DOM GOŚ C I N N Y

„pod trzema Różami"
TEOFILA SEIFERTA

W  K R Y Ń S C Y ,

na sposób zagraniczny we wszelkie wygody dla użytku przybywających osób
zaopatrzony,

z  dniem  15 H a ja  r. b. o tw a rty m  zo sta je .
Zamówienia przy jm uje  Z a w i a d o w c a d o m u  w K r y n i c y ,  lub H a n d e l  

p o d  f i r m ą : „T E O F IL  S E IF E R T  «  d r u k o w i  e . “  (627 3 S)

j i 
1: 
i t

Wielkie zaręczone losowanie pieniężne Wolnego miasta Frankfurtu n. fi.
Ciągnienie dnia 25 i 26 Haja r. b.

Wygrane na złr. 200 000, 100 .000 , 50 .000 , 30.000, 20.000 , 15.L00 itd.
Gały los oryginalny 6 złr.—  p ó ł losu  3 złr.—  ćw ierć losu 1 złr. 50  c. 

Plany i listy ciągnienia bezpłatnie do otrzymania w podpisanym Domie ban­
kierskim. (622-2 -3) -BT. I*. N e u w a l l ,  Frankfurt a. M.

K Ą P I E L E  S I A R C Z A N E  
W SWOSZOWICACH, 

o tw a r te  toęda d n ia  1 C z e r w c a r .b ,
Znaczna ilość wygodnieturządzonych pokojów, dobra kuchnia, czasopisma, ko- 

munikacya z Krakowem za pomocą Omnibusu, mającego dw a  r a z y  dziennie 
jeździć do S w o s z o w i c ,  uprzyjemnią pobyt Gościom kąpielowym. .

W Zakładzie, ordynacyą lekarską zajmować się będzie Wn7 Mir. L e c h .  
Zarazem podaje sie do wiadomości, że zdrojowisko w S z c z a w n i c y  tak 

zwane na M i o d z i u s i u , a będące własnością Spółki zdrojowisk krajowych zaopa­
trzone nowemi łazienkami, wyborną restauracją, troskliwą opieką lekarską, zo­
stanie w dniu 1 C zerw ca  r. b. oddane na użytek Gościom kąpielowym.

O zapytania i zamówienia pomieszkań uprasza się zgłaszać pod adresem:
D o  D y re k c y i  S p ó łk i  Z dro jow isk  k ra jo w y c h  w  K ra k o w ie .

w  R y n k u  g łó w n y m  w domu. p o d  Ł. 3 0 .  (643-1-3)

i Już niezadługo
| i^ T d n ia  25 M a ja  r. b . ^
f zaczynają się ciągnienia

l Frankfnrtskiego Wielkiego Losowania pieniężnego,
f w których wygrane będa trafne po złr. 200.000, 150.000, lóO.OOO, 120.000, 
|  115.000, 100.000, 50.000, 30.000, 25 000, 20.000, 15.000, 12.000,

1 0 .0 0 0 , 6 .0 0 0 , 5 .0 0 0 , 4 .0 0 0 , 3 .0 0 0 , 2 .0 0 0 , 1 0 0 0  itd. płatne w srebrze.
SagS-Losy oryginalue na wszystkie ciągnienia po l O O  **«•• wal. austr., 

pół losy oryginalne po 5 0  z l r .  wal. austr. Z zadatkiem 40 złr., 2U złr. lub 
10 złr. może mieć szanowna Publiczność całkowity udział we wszystkich korzy­
ściach gry, udając się spiesznie do głównego bióra.

B. Griinhaum. Frankfurt a. M , (Praterplatz). 
Dokładne plany gry i objaśnienia franko i bezpłatnie. (632-3-7)

Kąpiele Rfimerbad w niższćj Styryi,
s t y r y j s k i  G a s te in ,  (das steierische Gasłem),

położone przy s a m ć j  s t a . c y i  k o l e i  p o ł u d n i o w ó j  tegoż nazwiska.

Otwarcie p o r y  k ą p i e l o w ć j  dnia 1 Maja r. h. cieP,e źródło trzy­
mające 30° R , należy do najzbawienniejszych wód, podobne jest do Gastein 
Pfaffers Wildbad i Cieplickiego. Wyszczególnia się swojem rozkosznem położe­
niem, cienistemi spacerami. Jest skuteczne szczególnie na: podagrę, gosćciec, 
newralgię bezwładność, niemoc (impotencyę) słabości płci ieńskićj, chroniczne 
wyrzuty, ,{skrofwtyj) zołzy, pokurczenia itp. Wielkie (bąssin) łachania i kąpiele 
w wannach. Postarano się o wygodne i eleganckie mieszkania, stałą muzykę 
i rozrywki wszelkiego rodzaju, oraz o świe&ą ienlycę i wody mineralne.

Jako lekarz kąpielowy urzęduje Dr. E. Bunzel z Wiednia.
Ceny mierne w Maju i Wrześniu o ys część niższe. —  Programy i taryfy 

b e z p ł a t n i e . _______________________________________ (661-2-3)

Uwaga. ,Dla zapobieżenia często wydarzającym się nieprzyjemnościom, 
zwraca się uwagę na tę okoliczność,1 że kąpiele „ R ó m e r b a d *  nie w mia­
steczku Tiiffer się znajdują, lecz są osobnym zakładem kąpielowym, leżącym o milę 
dólój na południe przy stacyi kolejnój tegoż nazwiska, przeto uprasza się w li­
stach nie używać wyrazu „Tiiffer,w lecz używać jedynie dokładnego adresn.

„D irec tion  des R iim erbadesft in  U nterSteierm ark.

D O N I E S I E N I E .
Przy glównem ciągnieniu tutejszej loteryi, skończonern dnia 18 Kwietnia rb. _ wygra y 

następujące numera główne wygrane: Nr. 664 ^04  000, Nr. 13-0-2, zlr. 100..000,
Nr. 18.45 9złr. 50.000, 3 637 złr. 30.000, Nr. 4,632 zlr. 20.000, Nr. 11 933 złr. 15.000, 
Nr. 18,663 złr.10 000 i t. d. — Najbliższe ciągnienie

Wielkiego Losowania pieniężnego,
: tutejszy rząd zaręczonego, zaczyna się d n ia  2 5  M a ja  rb .  Oryginalny n

rt li fl I _ fł _ V_ L  I I. n«T/«:nnlna/*r> I ml* OAllf *7 o nr
  _ v S ko-
złr. 50 cent. za przysła-

przez — ------ „------------------
sztuje 6 złr. w. a., pół losu 3 złr. a ćwierć losu oryginalnego
niem kwoty do podpisanego Handlu efektów.

Ta Loterya zawiera również znaczne wygrane po złr. 200.000, złr. 100.000, złr. 50.000, zlr. 
30 000, złr. 25.000, złr. 2).«00, złr. 15.000, złr. 12.000, złr. 10.000 i t. d., przez które już niejeden 
do wielkiego majątku przyszedł, przeto takową Publiczności w loteryę grającej jak najmocniej po­
lecić m̂ £ awe zamówienia uskuteczniają. Bię spiesznie i sumiennie, a listy ciągnienia przesyłaję
się uczestnikom bezpłatnie.^Uprasza sie zatem udać pod adresem: L /

,Joh. Georg Ł u sm a n n  jn n . ,  Frankfurt a. M.

Proszki SeidiM ie
wyszczególnione medalem nagrody na paryskiej wystawie 

świata w roku 1855

w m m M

J A N  S A W I C K I ,
utrzymujący od lat 19tu w dzień Zielonych 

'Świąt Namiot ł  B u f e t  na B i e l a n a c h ,  
w,którym rozmaitych napojów, jako to: w i­
na, porteru, p iw a, lim  oiady, k a­
wy, lierbaty itp., jak  również ciepłe  
i zimnych przekąsek dostać można,— 
'i tego roku tamże znajdować się będzie ze 
"swoim c z e r w o n  ym N am i o t em  po stro- 
'nie Wolskićj, a dołoży wszelkiego starania, 
by, jak  dotąd, swoich szanownych Gości zu­
pełnie zadowolnić. (665)

MIESZKANIE,
całe pierwsze piętro zajmujące, w domu pod 
L. 343 (pod Murzynami) przy ulicy Floryań- 
skiej — z frontem na rynek — jest od Igo 
Lipca r. b- do wynajęcia. (664-1-3)

jgDfr Bliższa wiadomość w kancelaryi Adwo­
kata M tie& iartec k ie g o  w Krakowie.

S5™  Tylko złr. 130
zł. 2- 0000) kosztuje ćwierć losu,

(Co mie­
siąc cią­
gnienie)^

złr. 2-50 pół losu,— a złr. 5 cały los ,me pro­
mesy), do

w i e l k i e g o  L o s o w a n i a
wygranych Państwa,

przez tutejszy rząd k ierow anego  i za­
ręczonego, ktorego ciągnienie n astąpi 

i|g®“-25gO  i S B g o D a ja  r.,b .-^R Q
Główne wygrane w  ilości 14.800 

po złr. 200.000, 100.000, 50.000,
30.000, 25,000, 20 .000,15 000, 12.000 
i  0.000, 6.000j 5.000, 4.000, 3.000,
2.000, 117 po 1.000, 111 po 300, 
6333 po 100 i t. d., zostaną w sre­
brnych talarach pruskich przez pod­
pisanego lub tutaj wypłacone, lub 
przesłane do każdego miejsca w ska­
zanego.

W ydać się mające losy bezpłatne, 
zostaną również wręczone zaraz po 
ciągnieniu.

Ponieważ przy w arunkach tak ko­
rzystnych losy te bez wątpienia bę­
dą bardzo poszukiwane, uprasza się 
o ja k  najspieszniej sza zamówienia, 
lecz tylko wprost do podpisanego nad- 
poborcy, którem u sprzedaż tych lo­
sów poruczoną została. (469-9-12)

f^ A . Grimebaum,^
Schafergasse 11, nachst der Zeil,

F r a n k f u r t  a .  51.
Należytość może być przesłaną w au- 

stryackich papierach lub kuponach.
Urzędowe plany gry do zoryentowania się 

losy biorących, i losy ciągnienia bezpłatne.

ROB BOYVEAO LAFECTEUR.
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew  

bez merkuryuszu. — Leczy odziedziczoną o- 
strość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humorow, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w  cza­
sie porodu, uporczywych liszayaeh, wyrzutach 
syfilistycznych, świerzbie zadawmonęj, reuma- 
ty mir, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaaźiiwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych.

IJB^Dostać można w K r a k o w i e  u p. Molę- 
dzińskiego. — W R z e s z o w i e  u pp. Shaittra  
i  Spółki. — W W a r s z a w i e  w Składzie mate­
ryałów aptecznych p. Galie, jak również u pp. 
Mrozowskiego, Sokołowskiego, Grodowskiego, 
Ch. L ilpopa  i Conterschnera i  Spó łk i.— W L u -  
b l i n i e  n pp. M azurkiewicza  i Wareckiego. — 
W W i In i e u p. Chrościckiego, — we L w o w i e  
u p. Rukera. (140 10-)

0 Q T Skład główny w P a r y ż u  przy ulicy Ri­
chter Nr. 12, u p. G iraudeau de St. Gervais.

Najnowsze Losowanie pieniężne 
Htliona 961.900 złr.

Między 14.800 wygranemi znajdują się 
wygrane po złotych 200.000, 100.000,
50.000, 30.000, 25.000 , 2 po 20.000, 
2  po 15.000, 12.000, 2 po 10.000,
6.000, 2 po 5 .000, 5 po 4.000, 5 po 

3 .000 , 1 4 'po 3 .000 , 117 po 2.000.
Ciągnienie zaczyna się dnia 25 

i  2 6  M a j a  r . b .
Cały los oryginalny na to ciągnienie (nie 

Promessy) kosztuje 6 złr. — pół losu 3 złr.
To wielkie losowanie pieniężne zostąje nie- 

tylko pod zaręczeniem Państwa, lecz oprócz 
tego zostają ciągnienia nadzorowane przez u- 
myślnie do tego wyznaczoną komisyę, przeto 
nastręcza się udział biorącym, oprócz nadzwy­
czajnej sposobności wygrania, największa pe­
wność. Wypłata wygranych nastąpi w l4 tu  
dniach po ciągnieniu w srebrze. Urzędowe li­
sty ciągnienia zostaną zamiejscowym Posia 
daczom losów przesłane natychmiast po cią­
gnieniu. .

Z zaręczeniem jak najpunktualniejszego u- 
skutecznienia wszelkich zamówień, uprasza o li­
czne i spieszne polecenia urzędowo koncesyo- 
nowany Handel efektów (625-4-8)

n,Ju lius K a u fm a n n ,  
Frankfurt a. M., Bronnerstrasse N. 8 .“

Zakład kąpieli i Wody mineralnej
oraz p ic ia  ż ę ty c y ,

W J O H A N N I S B R U N N ,
okoJoMelczu. 2'|,mili od Opawy.

Ten Zakład pośród doliny gór pokrytych jedliną położony, od ostrego prze­
ciągu powietrza ochroniony, posiada trzy źródła wody, obfite w kwas węglowy 
i żelazo, które w  słabościach kobiecych i przy osłabieniach zbawiennie działają.

W odę pić można samą czystą lub zmięszaną z żętycą, w miejscu sporządzo­
ną. Do ciepłych kąpiel w wannach i do siedzeniowych, oraz do natryskań są zupełnie 
odosobnione pokoje; oprócz tego będą kąpiele ze sośnin przygotowywane, a w po­
bliżu płynącej rzeki Mora mogą być kąpiele rzeczne pobierane,

Wielka ilość czystych i wygodnie urządzonych pokojów, dobra kuchnia, mu­
zyka, czasopisma, komunikacya pocztowa z Opawą, podwyższają p r z y j e m n o ś ć  Go­
ściom kąpielowym. , .

W Zakładzie mieszka chirurg pan Beck,  ordynacyą lekarską zajmować się
będzie pan D r. L. M olier  z Opawy.

0  zapytania i zamówienia pomieszkań uprasza się zgłaszać pod adresem:

3,D o Z a w ia d o w c y  k ą p ie l  w  M elczu, k o lo  Opawy."

P o c z ą te k  o tw a r c ia  k ą p ie l i  d P if t  15 M a j a .

c t l ó w n y  s k ł a d  d o  r o a s j l a n l a  „Apteka pod Bocianem'8 (zura Storch)
w W i e d n i u .

Cena oryginalnego pudełka s instrukcją używania 1 sir. 25 c. w. a.
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udo­

wodnioną skuteczność, niezaprzeczonie pierwsze miejpce; i tysiące e nas znajdują­
cych sie podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa cesarskiego, dowo­
dzą najdetalicznićj, że proBzki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościaeh 
zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, 
nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, nie- 
mniój przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającej, do wymiot, itp, 
z najlepszym skutkiem używane zostały i najlepsze skutki okazywały.

P r z e s t r o g i -  Dowiedziałem się? że sprzedawane bywają proszki sci- 
dlickie wraz z instrukcyą używania, które słowo w słowo podług moich 
wydrukowane i dla omamienia Publiczności nawet moim sfałszowanym pod­
pisem opatrzone są, a zatem z powodu podobieństwa co do powierzchnej ^  
formy swój, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; przeto prze- | |  
strzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, że Jta- 
ide pudełko proszków seidliekkh przezemnie wyrabianych dla rozróinie- 
nici od podobnych innych wyrobów opatrzone jest moją marką zastrzegają­
cą, i moim. podpisem, a kaidy papierek biały, jednę do$i$ proszku zawiera-

jący, wyciśnięte ma oznaczenie: „ M o l l ’s S e i d l i t z  P u ! v c r fó
Ś k ł a d  t e g o  P r o s z k u  u t r z y m u j ą :

v  K R A M O W I *  p . Dr. S a w io s s w s k l  aptekarz i p . M . Jawornicki, 
'U-'UJT ■* ** A łłiL iA G aA lł. a *13* F# JSUOuIj

* N a j n o w s z e  l o s o w a n i e  p l e n i ę i n e
Jednego Hlliona 96^.000 złr.

I  Miedzy 14.800 wygranymi znajdują się główne wygrane po złr. 200.000, 
I  100.000, 50.000, 30.000 , 25.000, 2 po 20.000, 2 po 15.000 , 12 000 , 
$  2 po 10.000, 6.000, 2 po 5.0O0, 5 po 4.000, 5 po 3.000, 14 po 2 .000 ,
* 117 po 1.000, i t. d.

Początek ciągnienia dnia 25  i *6 Maja r. b.

8*  Cały los oryginalny ńa to ciągnienie (nie promesa) kosztuje 6 złr., pół
losu 3 złr. wal. austr. . ,

To wielkie losowanie pieniężne zostaje nietylko pod zaręczeniem Państw a, 
|  lecz ciągnienia nadzoruje oraz umylśnie do tego wyznaczona komisya rządowa,

* przeto dana jest uczęstnikom obok nadzwyczajnćj sposobności wygrania jak naj­
większa pewność. . . .

Wypłata wygranych nastąpi już w 14tu dniach po ciągnieniu w srebrze; 
a urzędowe listy ciągnienia przesyłają się zamiejscowym interesentom bezpłatnie. 
Zaręczając najpunktualniejszą usługę, spodziewa się2hcznych zamówień, urzędo­
wo- koncesyonowany Handel efektów (633-3)

„ J a c o b  S t r a u s s ,  Frankfurt a. M.“

«  LWOWIE, p. Piotr Mikolaach ip. --------- ,
1 w Biotu Si. K4Ur’s aptak. i p. J. iarffer — w Bochni p. P. Niaislalsk! — w Brmntmnck 
7. i- i-k o w ak i l ? . B. Paienheoli*. BUrcs p. J. C *.r.ik  -  .  Brodach. ,  Wr.
Dnękam — *  Bucnacmu. p. S. C u r U w ib  — »  Chodorow«« p. 2. J. Krysneki — w s.m t -

S nio&cach, p. 3. Różanaki i p. Ign. Behalrcfc -  »  Dotromiln p. A. Grotowski- es Dro- 
hoiycsu p. L. Kleoakowski — o* Glinianach, p. H. Heim— w Grodku p. A. Tomąiisewski 

Mt _  L  fsmomdśeu e. W. H n ł n  — w Huuiatynio p. F. Mietalewiei — w Jofte ln w yf. I .
PifloSifeacSi ‘  Jarosławiu  p. J. EoLm — m K&Hmmu p. Kildąbrriat- — w KotiwsBjfu. ^
p. W. KupfwmaBU i p. J. ZaoharfaHlawiea — m Krynicy p. Pt. Nitrifcitt — w  U*
». A. Mailer — n  MawMternyikach, p. J. Lfpsetółs — w Nationy p. A. Msrayoh.— »  A(o- ^  
tóym-Saemu, p. KoaterklewIOKowa wdowa, i p. F. Wójcikowski — w Nowym Targu; p.

-  »  Oświęcimie r . W. PolaeaeSi -  w Podgór*u, p. &■ Sohleeincer -  w t  
V Oaidetsobka i firn i p. K. Maehalski -  w PrmmysLnaeh p. 8«. Midlocki -  m B adon *L ff R .u l  -  -  te Rondele p. E4w. K o r^e r^ r  -  »  Unosnomte p. J. Bebaittor I 
■pólka -  w 8emlorme, p. Krlasaoiaen i p. JbHoei Riedl -  w Sanoku p. f. * w ^ io c  i p. 

Jaklitaob — w Sucnamio, p. E. BołoaaS — w meretxtmesete p. A. 
p F - » ^ J  l  Stryju  p. tbm nU uU  -

  m T&rnooolu, p- A. Sficraweta— w Tarnowie, p. I. Jaha — m Toruniu p. A. w -
_  w Tutm isndy v. Karol N«ckl -  w Wadowicach, p. Free# Folt a, p. geliwara p- ^
_  Z  zVi7,ucuyk.ck%. i .  Koirębekl -  »  Złocnomie p. Wolf Korkaa.

Powyższe firmy przyjm ują także zamówienia na

Prawdziwy OliJ tranowy z wątroSy mlętnsowśi
n a jcz y s tsz y  i n a jsk u te c z n ie jsz y  g a tu n e k  t ra n u  lek arsk ieg o  z B E R G K N  w Kor-

w egii.
Prawdaiwv © l e j  t r a n o w y  ■ w ą tro to y  n a S e tn a o w e J  cżywa 

; skutkiem w .łaboiclach piersiowych 1
! Laoiy BaJaastarEaisie ClerplCUla gOdagrjtZEa i rOHmatyCZUS, rćwoł*15 our«*io*a* wy ^

\ r*^^r-Ksi4da fiasika dla riiadoj od inaytŁ gaiaaków Trasa

l - i s r n s r p M  T u m n .  -  m  ^ » * » •  - •  » • « » -

( a  A .  M o l l ,  a p t .  i f a b r .  w y r o b ó w  c b e m ic a u y o b  w  ’ó  ie o n iu  N . 5 6 2 .

WaUi.Ltchtlk.
Woda p. Łechelle

skuteczna na piersi i  odnawiająca krew.
Płyn ten nieoceniony, zwany E au Homo- 

statiąue używa się zawsze z pomyślnym sku­
tkiem przeciw odpluwaniu krw ią  i kaszlom  
krwistym , katarom, astmie, bladości cery, u- 
pływom  krwi u kobiet, palpitacyom serca, 
wszelkim krwotokom i  cierpieniom naczyń 
oddechowych.

Soio Dolorifnge,
t k a ń  z j e d w a b i u ,  utrzymująca naturalną 
e l e k t r y c z n o ś ć  ciała. Leczy bez nacierania 
reumatyzmy, boleści w artykulaoyaCh i podagry. 
L a  Nevrosine Łechelle, jest środkiem specyal- 
.iym bardzo skutecznym przeciw oierpieniom ner­
wowym i gastralgicznym najuporczywszym.

Znajduje się w Paryżu na ulicy Lamartine 
35 u p. Łechelle, i u pp. aptekarzy Bruno  
Miczyńskiego w Krakowie, Rucker we Lwo­
wie. Galie w Warszawie, Chrościckiego w Wil- 

a. (142-23-30)

W mieście po wiato wem DUKLI, poło- 
ionem w obwodzie Sanockim, w któ- 

rem bardzo uczęszczane odbywąją się targi i 
jarmarki — jest

PROPINACYA,
znaczny przynosząca dochód, wraz z Oberżą, 
przy zbiegu trzech publicznych gościńców le­
żącą; tudzież z lokalem na szynk główny, 
i składem na trunki — pod nąjkorzystniejsze- 
mi warunkami, w kilko-letnią dzierżawę, ka­
żdego czasu, do wypuszczenia. — Jednocze­
śnie może być w y d z i e r ż a w i o n a

GORZELNIA
z dodaniem do niąj produktów do wyrobu 
okowity i drzewa opałowego, jak również 
P R O P I N A C Y E  we wsiach okolicznych do 
Państwa Dukli należące, lub, dla ubezpiecze­
nia debitu, już przydzierżawione.

Mający chęć wejścia w układy w tej mie­
rze, zechce się zgłosić—czy to osobiście, czy 
pisemnie, dla zasięgnięcia wprzód o stanie 
rzeczy potrzebnych informacvj —  do Z arzą­
du dóbr D U K L I i  I W L I  z przyległościa- 
m i, lub do samego w łaściciela  w D ukli.

(616-2 3)_____________

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU4* W. Kirchmayera.
Odpowiedsialny Rządca Drukarni Antoni Bother.


